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N iedziela  l i  i pon iedziałek  
15 g ru d n ia  1952 r.

W  4 rocznicę

Kongresu Zjednoczeniowego
Z  OBRAD C zw ar te j  W szech -  

z w ią z k o w e j  K o n ferenc j i  
O brońców  P oko ju  w  M oskw ie .  
N a  zdjęciu:  Ogólny w id o k  sali 
obrad.  (Sala K o lu m n o w a  D om u  
Z w ią z k ó w  Zawodow ych) .

Foto  — C A F

Nowe zwycięstwo w walce o uprzemysłowienie kraju

Gigantyczna walcownia -  zgniatacz 
w hucie „ B o b re k " -

oddana do pełnej eksploatacji
80000
listów i depesz
z  p o zd ro w ien iam i

dla Kongresu 
Narodów
w ys ła ło  
polskie spo łeczeństw o
7  N A JD A LSZ Y C H  zak ą tk ó w  n a -  

szego k ra ju , z m iasi, m ias te ­
czek i w si n a p ły w a ją  n a  ad res P o l­
skiego K o m ite tu  O brońców  P o k o ju  
ty siące  lis tó w  od sp o łeczeństw a po l­
skiego z pozdro w ien iam i i życze­
n iam i d la K ongresu  N arodów  w  
O bronie Pok;. ju  w  W iedniu .

Do dn ia  13 bm . w p ły ię ło  b lisk o  
80 tys. lis tó w  i depesz. W iększość 
z n ich  p isa n a  je s t  przez  m łodzież i 
k ob ie ty .

„W itam y  go rącym  sercem  K o n ­
gres N arodów  w O bron ie P o k o ju  w 
W iedniu , sk ła d a ją c  n a jlep sze  życzę 
n ia  ow ocnych  o b rad  — aby  id ea  p o ­
ko ju  odniosła zw ycięsł w o i zespo­
liła  n a ro d y  św ia ta  w  b ra te rs k ie j  
w sp ó łp racy  d la  szczęścia w spółcze­
snych  i p rzyszłych  pokoleń1' — 
czy tam y  ni in. w  liście  n auczyc ie­
li szkół p odstaw ow ych  w  Ł a n ię ­
tach  pow  K utno.

W w ielu  lis tach  ludzie  p ra c y  i 
m łodzież m e ld u je  o sw yoh osiąg­
n ięc iach  o sw ej czynnej w alce d la  
um ocn ien ia  sił poko ju .

„P rzy rz ek am y  u roczyście  uczyć 
się tak , aby  w  przyszłości s tać  się 
godnym i o b rońcam i p oko ju  — p i­
sze w  liśc ie  uczenn ica  k la sy  6b 
Szkoły  P o d staw o w ej n r  1 w  K o­
szalin ie  — D an u ta  F alk . M łodzież 
p o lska  w ierzy  i p ew n a  je s t, że 
sp ra w a  p oko ju  zw ycięży, gdyż wie, 
że za sp ra w ą  tą  stoi ca ły  św ia t, że 
p rzew odzi je j w ie lk i C horąży  po­
k o ju  Józef S ta lin " .

Polskie Ritiio nada
sp ec ja lne  a u d yc je  
z  K on gresu  w  W ie d n iu

C  p ec ja ln e  au d y c je  z K on g resu  
N aro d ó w  w  O bron ie  P o k o ju  w  

W iedn iu  n a d a w a n e  będ ą  p rzez  P o l­
sk ie  R adio  w  n iedzie lę  o godzin ie
17.00 w p ie rw szy m  p ro g ra m ie  i o 
godzin ie 17.30 w  d ru g im  p ro g ra ­
m ie, w  d n i pow szednie  o godzin ie
18.00 w  p ro g ram ie  p ie rw szy m  i w 
p ro g ram ie  d ru g im  o godzinie 22.00.

W  W A R SZA W /E  o tw ar ta  zo ­
stała Centra lna  W y s ta w a  

M odelars tw a  urządzona  przez  
Zarząd G łó w n y  L ig i M orskiej.  
N a zdjęciu:  C z łonkow ie  Ligi
M orskie j  Jer zy  L i tw iń s k i  i W i­
told Zabok l ick i  oglądają m odel  
s ta tk u  „Nowa Huta".

C A F  — /o t. P ieńkow sk i .

Największy i najnowocześniejszy 
obiekt hutnictwa polskiego 
zbudowany został dzięki braterskiej 
pomocy Związku Radzieckiego
W  DN IU  13 bm . po okresie  p rób n eg o  ro zru ch u , odflany został do p e ł­

n e j ek sp lo a tac ji now y potężny  o b iek t rozbudow ującego  się h u t-  
n ic tw a  polskiego — dosta rczo n a  w całości przez Zw iązek^ R adziecki 
w alco w n ia-zg n ia tacz  w hucie  „ ł* o b rek “. J e s t  to now e w ielk ie  osiągn ię- 
cie n a ro d u  polskiego, k tó ry  k o n se k w e n tn ie  re a liz u je  P ro g ram  F ro n ­
tu  N arodow ego, p ro g ram  rozkw itu  pokojow ego b u d o w n ic tw a  i u m ac­
n ia n ia  sił P o lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej.

Z A Ł O G I b u d o w lan e  i ek sp lo a­
ta c y jn e  h u ty  „B obrek" w y ra ­

żały  podczas u ru ch o m ien ia  tego 
im ponu jącego  zespo łu  w alco w n i­
czego ty m  w iększą  radość, że 
zw ycięstw o to  p rzy p ad ło  w łaśn ie  
w  m om encie, gdy  o b ra d u je  w

W iedniu  K ongres N arodów  w  O- 
b ron ie  Pokoju .

IM PO N U JĄ C Y  Z ESPÓ Ł  N OW O­
C ZESN Y C H  MASZYN 

I U RZĄ D ZEŃ
A  500 TON urząd zeń  m echanicz- 

n y ch  o raz 1.200 ton  części 
e lek try czn y ch , dosta rczonych  g łów ­
nie przez s ły n n e  N o w o k ram ato r-  
sk ie  Z ak ład y  M e ta lu rg iczn e  im . 
S ta lin a  i Z ak ład y  „E lek tro s iła "  im . 
K irow a, sk ła d a  się na  im p o n u jący  
zespół now oczesnych m aszyn  i u- 
rządzeń , p o w iązanych  i z sy n ch ro ­
n izow anych  z sobą w zajem nie .

Do m ak s im u m  p o su n ię ta  je s t tu  
a u to m a ty z a c ja  o bsług i w  poszcze­
gólnych  fazach  p rocesu  p ro d u k ­
cyjnego. O ogrom ie tego p o tężn e­
go zespołu  m aszyn  m oże dać p o ję ­
cie fak t, że łączna  w ag a  k o n s tru k ­
c ji m eta lo w ej n a  oddziale  zg n ia ta ­
cza w  hucie  „B o b rek “ w ynosi o k o ­
ło 8 tys. ton.

1 M IL IO N  TO N  S T A L I RO C ZN IE
W ybudow ana w ie lk im  w y siłk iem  

p o lsk ich  i rad z ieck ich  robo tn ików , 
m a js tró w , tech n ik ó w  i inżyn ierów  
w alco w n ia-zg n ia tacz  w  huc ie  „B o-

(Dokończenie na str. 2-ej) C

Oświadczenie
Episkopatu
w  sp raw ie  w y p a d k ó w

w kurii krakowskiej
E P IS K O P A T  polski, zab ie ra jący  

głos w  sp raw ac h  p u b iicznych  
czyni to w  d u ch u  p o sła n n ic tw a  ko ­
ścio ła , k tó ry  zobow iązu je  w iern y ch  
do p rz e s trz e g a n ia  w sk azań  m o ra l­
ności chrześc ijańsK iej, zarów no  w  
życiu osob istym  ja k  i społecznym .

J a k  don iosła  P o lsk a  A g en c ja  
P ra so w a  zosta ły  u ja w n io n e  w  k u ­
r ii  k ra k o w sk ie j w y k ro czen ia  p rz e ­
ciw ko  obow iązu jący m  p rzep iso m  
w alu to w y m , i toczy się śledztw o o 
u dzia ł n iek tó ry ch  p raco w n ik ó w  
k u r ii  w  dzia ła lności w ro g ie j in te ­
reso m  ’ P o lsk ie j R zeczypospolite j 
L udow ej.

E p isk o p a t s tw ie rd za , że udzia ł 
k a to lik ó w , a ty m  b a rd z ie j d u ę h o . 
w ień s tw a  w  ak c ji p odziem nej i w 
d y w ers ji gospodarczej je s t  n ie  ty l­
ko sprzeczny  z d o b rem  n a ro d u , a le  
ró w n ież  szkod liw y  d la  dz ia ła lności 
kościo ła  k a to lick ieg o  w  Polsce.

S tw ie rd za jąc  pow yższe. E p isk o ­
p a t za s trze g a  się ró w n ież  p rzeciw ko  
ten d en c jo m  obce5 p ro p ag an d y , u -  
s iłu jące j uczynić  kośció ł w  Po lsce 
te re n e m  i n a rzęd z iem  po litycznej 
d z ia ła lności an ty p ań s tw o w ej.

łK ie ru ją c  się tym i zasad am i E p i­
sk o p a t poczuw a się do obow iązku  
w sp ó łd z ia łan ia  w  u m acn ian iu  m o­
ra ln o śc i spo łecznej, ta k  n iezb ęd n e j I 
d la  n iepod leg łośc i i d o b ro b y tu  ' 
P o lsk i.

W im ien iu  Episkopatu  
B is k u p  Z y g m u n t  C horom ańsk i  

S e k re ta rz  F p iskopatu

(Dokończenie na str. 2-ej)

75 „Warszaw"

563 miln. papiet o-  
sów i cygar

wyprodukują
dodatkowo
za łog i, k łó re  w ykonały  
już ro cz n e  plany

7  CA ŁEG O  k ra ju  n ap ły w a ją  
w ciąż m eldunk i o w y k onan iu  

rocznych  p lanów  p roduk cy jn y ch  
przez kopaln ie , h u ty , fab ry k i i in ­
ne  zak ład y  p racy .

N a 19 dn i p rzed  te rm in e m  w y ­
k o n a ła  p lan  roczny  załoga F ab ry k i 
Sam ochodów  O sobow ych na  Ż e ra ­
n iu . Do końca  ro k u  robo tn icy  z a ­
tru d n ie n i w  fab ry c e  p o stanow ili 
zm ontow ać dodatkow o  jeszcze 75 
sam ochodów  M -20 „W arszaw a" 
ponad plan.

O w y k o n an iu  rocznego  p lan u  
p ro d u k c ji zam eldow ał tak że  p rze­
m ysł p iw ow arsko -słodow niczy , o- 
ra z  ty ton iow y. D zięki p rzed te rm i­
now em u w y k o n an iu  p lan u  p rze ­
m ysł p iw ow arsko -słodow niczy  w y­
p ro d u k u je  do końca br. d o d a tk o ­
wo okoio 125 tys. h ek to litró w  p i­
w a, a p rzem ysł ty to n io w y  527 m i­
lionów  sz tuk  pap ierosów  bezustn i- 
kow ych, 35 m il. papierosów  u s tn i-  
kow ych i ponad  m ilon cygar.

R ów nież górnicy  kopaln i „B ar­
b a ra  — W yzw olenie" ukończyli jjjż 
rea lizac ję  rocznych zad ań  w y d o ­
byw czych. Do sukcesu  tego d o p o ­
m ogło załodze kopaln i szeroko 
rozw in ię te  w spółzaw odnictw o p r a ­
cy oraz w prow adzen ie  now ej fo r ­
m y w spółzaw odnic tw a o ty tu ł .naj­
lepszego oddziaiu.

Księża katoliccy
w z y w a jq  wszystkich

duchownych 
i wiernych
do w alk i o pokój 
i p rac y  w  s ze reg ach

Frontu Narodowego
M  A O D B Y TY C H  o sta tn io  w  w ie 

. ■ ’  lu  m ias tac h  w ojew ódzkich  
zeb ran iach  okręgow ych  k o m isji 
księży  p rzy  Z w iązku  B o jow ników  
o W olność i D em okrację  o raz  n a  
w ojew ódzkich  z jazd ach  d u ch o w ­
n y ch  i działaczy  ka to lick ich , k sięża  
w  uch w alo n y ch  rezo lu c jach  w y ra ­
ż a ją  w olę w zm ożenia sw ych w y sił­
ków  w  w alce  o pokój i w  d ążen iu  
do pełnego  w łączen ia  się w  szereg i 
F ro n lu  N arodow ego  d la  u m ocn ien ia  
sil P o lsk i L udow ej.

„ O k ręg o w a  K o m is ja  K sięży  — cz y ta ­
m y w odezw ie d u ch o w n y ch  szczeciń ­
sk ich  — a p e lu je  do w sz y stk ich  du ch ó w

(Dokończenie  na str. 2) 0

Nikczemne
z b r c d a ?e
am erykań sk ich  
ss-m anów

1/ O R ESPO N D EN T „ P ra w d y "  w  
P h en ian ie , S erg iusz  B orzenko  

om aw ia  rozpoczętą cz tery  tyg o d n ie  
tem u  „ofensyw ę" V III  a rm ii am e­
ry k ań sk ie j w K orei i p o d k reś la , że 
w  toku  te j o fensyw y  A m ery k an ie  
ponoszą o lb rzym ie  s tra ty .

G en era ł M a rk  C la rk  — pisze B o­
rzenko  — u siłu je  p rz e rw a ć  f ro n t 
w  w ielu  m iejscach . R zuca on sw ych  
żo łn ierzy  do o fensyw y  r a z  n a  w y ­
brzeżu  w sch o d n im  K orei, ra z  koło 
K ym hw a. będącego  w ażn y m  p u n k ­
tem  k o m u n ik acy jn o -s tra teg iczn y m , 
to  znów  n a  zachodn im  od c in k u  
fro n tu .

K o re sp o n d e n t „ P raw d y "  stw ier_  
dza  rów nież, że w o jsk a  a m e ry k a ń ­
sk ie  d o k o n u ją  n a d a l n ikczem nych  
zb rodn i n a  froncie  ko reań sk im .

T ak  np. zano tow ano  osta tn io  li­
czne w ypadki używ an ia  przez a r ­
ty le rię  a m e ry k a ń sk ą  pocisków  * g a ­
zam i tru jący m i. N iedaw no jed en  z  
pu łków  strze lców  am ery k ań sk ich  
szedł do a ta k u , pędzać p rzed  sobą  
feweąńsUie kobiety  i dzieci. ,

W  przededniu podziału  
d o ch o d ó w  rocznej pra<.y

Pokaźny 
jest dorobek
spółdzielni 
produkcyjne!

„Dobrobyt"
AŻDY dzień  p rz y n o s i n o w e
p ro b lem y , k tó re  trz e b a  ro zw ią ­

z ać  b e zb łęd n ie , a żeb y  sp ó łd z ie ln ia  
p ro d u k c y jn a  n ie  s ta n ę ła  na  m a r t­
w y m  p u n k c ie , n ie  z a trz y m a ła  się  
w  ro zw o ju . A  ja k  ła tw o  p o p e łn ić  
b łą d , św iad cz y ć  m oże c h o ćb y  s p r a ­
w a  p rz y ję c ia  do sp ó łd z ie ln i d w ó ch  
m ie szk a ń c ó w  g ro m a d y  M aszków , 
k tó ra  s ta n ę ła  na  d z isie jszy m  z e b ra ­
n iu  ogó lnym  sp ó łd z ie lcó w . Po w ie ­
lu  ty g o d n ia c h  u c ią ż liw y c h  p ra c  je- 
6 ie n n y c h  w  po lu , k ie d y  to trz eb a  
b y ło  w a lczy ć  z d eszczem  i z im nem , 
a ż e b y  n ie  z o sta w ić  an i je d n e g o  b u ­
ra k a  w  ziem i i n ie  z m arn o w ać  an i 
je d n e g o  z ie m n iak a , je s t  to  p ie rw sze  
z e b ra n ie  sp ó łd z ie lcó w . S p raw  z e b ra ­
ło  s ię  k ilka , s p ra w  w ażn y ch .

K sięg o w y  J a n  W ie cz o rk o w sk i o d ­
c z y tu je  d o b itn y m  g łosem  p o d an ia  
B ro n is ław a  H a rem zy  i Idz iego  Z i­
m ocha .

— P oniew aż w idzą  w  spółdzielni  
p ro d u k c y jn e j  w y ższ ą  fo rm ę  gospo­
darki,  w ięcej  pop ła tną  oraz w i ę k ­
szą w y da jność  z ha, aniże li  na go­
spodarce indyw id u a ln e j  — pisze w  
s w y m  podaniu  Bronisław H arem -  
za  — w ięc  pos tanaw iam  dobro­
w oln ie  przys tąpić  i zos tać cz łon­
kiem. spółdzielni.  Proszę więc o 
przy jęc ie  m nie  na członka spół-

(Dokończeni* na str. 2). A

l i / E  W R O C Ł A W IU  rozpoczęła  
się sprzedaz choinek.

Na  zdjęciu:  H e lenka  R a jska
w y b ra ła  sobie j u ż  p iękną  cho­
inkę .  (Fot. J. Kalisz)

{N a jw iększy  w  Polsce

instytut radiologii
otw arty  zosła ł

w W arszaw ę
VA/ D N IU  12 bm . odbyło  się *o- 

tw arc ie  now ego, najw iększego  
w  Polsce zak ład u  rad io log ii przy  
A kadem ii M edycznej w  W arsza­
wie. N a uroczystość o tw arc ia  p rz y ­
b y ł m in is te r  Z drow ia  d r  Je rzy  
Sztachelski,

N ow oo tw arty  zak ład  radio logii 
w yposażony je s t w  najnow ocześ­
niejsze a p a ra ty  i u rządzen ia  do 
d iagnostyk i i te rap ii. K orzystan ie  
z n ich  um ożliw i tysiącom  ludzi 
p racy  szybki pow ró t do zdrow ia 

, dzięki leczeniu  całego szeregu cho ­
rób , ja k : now otw ory  rak a , choro­
by p łucne, sk ó rne  i zapalne, n e r ­
w obóle, reum atyzm , stan y  uczu le­
niow e itp.

NovVu placów ka dostępna będzie 
dla p acjen tów  korzy sta jący ch  za- i 
ro w re  z leczenia zamknię-.ego, jak 
i o tw artego . D la tych osta tn ich  
przeznaczony został specjalny  a p a ­
ra t ren tgenow ski, k tó ry  d okony­
wać bedzie ok. 300 zdjęć m ałoo- 
b r ^ k o w ;  ch dziennie.

M IMO okresu  z im ow ego  pra­
ce w y k o ń c ze n io w e  przy  

b udo w ie  M D M - u  na odc inku  
plac Zbawicie la  — plac Unii  
L u b e lsk ie j  p os tę pu ją  szyb ko  

naprzód.
N a zd jęciu:  F ra g m en t  nowo
w y ko ń czo n eg o  b loku  (w idok  od 
ul. Polnej) . Fot. S zy p e rk o

*  c  G RU D N IA  1948 ro k u  doko- 
» w n a ł się h isto ryczny  ak t. 
P o lsk a  k lasa  robotn icza, rozb i­
ta  w sk u tek  zd radzieck ie j d z ia ­
łalności b u rżuazji, zjednoczy ła 
się po k ilkudziesięc iu  la tach  is t ­
n ien ia  dw óch partii, w  jed en  r e ­
w olucy jny  n u r t  ru ch u  ro b o tn i­
czego. P o w sta ła  Po lska  Z jed n o ­
czona P a r t ia  R obotnicza. N aród  
polski odniósł w ielk ie  zw ycię­
stw o, w rogow ie n aszej ojczyz­
ny  ponieśli do tk liw ą  porażkę.

K ongres Z jednoczeniow y pod­
sum ow ał dzieje  siedm iu  dzie­
sięcioleci w alk  k lasy  robo tn iczej 
o w yzw olenie społeczne i n a ro ­
dowe. U w ieńczył i u g ru n to w ał 
zw ycięstw o ideologii m ark siz -

Miirótsrstwo Rolnictwa 
w z y w a  ro 'n ik ó w
'aby tam, gdzie to jest  
m ożliw e
wykonali orki zimowe

B N IŻEN IE  te m p e ra tu ry  w  o- 
^  s ta tn ich  d n iach  u tru d n iło  w 
pow ażnym  stopn iu  w yko n an ie  o- 
re k  zim ow ych. Je d n a k ż e  w  w ielu  
oko licach  k ra ju  ziem ia n ie  p rze ­
m arz ła  ta k  głęboko, aby  ca łkow i­
cie uniem ożliw ić p rzep row adzen ie  
o rek , od k tó ry ch  w  dużej m ierze 
będą zależały p lony w  ro k u  p rz y ­
szłym.

Z uw agi na o lb rzym ie  znaczenie 
o rek  zim ow ych, M in is te rs tw o  R ol­
n ic tw a  w zyw a ro ln ików  i sp ó ł­
d zie ln ie  p rodukcy jne , aby  w szę­
dzie, gdzie je s t  to  m ożliw e, w  d a l­
szym  ciągu w y konyw ali o rk i z i­
m ow e za pom ocą sp rzęża ju  k o n n e­
go oraz tra k to ró w  z O środków  
M aszynow ych.

R ów nież w  n iek tó ry ch  okolicach 
k ra ju  pozostały  jeszcze gdzie n ieg ­
dzie n ie  zeb rane  b u ra k i cukrow e 
i  ziem niak i. W ykorzystu jąc  ta k  sa ­
m o w szelk ie  m ożliw ości trzeb a  je  
zeb rać  ja k  n a jp ręd ze j.

m u - len in izm ti w  polskim  r u ­
chu robo tn iczym , p rzyp ieczęto ­
w ał k lęskę  b u rżu azy jn y ch  teory  
jek , odc in a jąc  się zdecydow anie 
od poglądów  so c ja l-d cm o k ra ty -  
cznych, re fo rm izm u  i n a c jo n a li­
zm u.

W o stre j w alce  z w rogiem , któ 
ry  p rzec iw sta w ia ł się  do o- 
s ta tk a  dokonało  się zjednocze­
n ie. Jed n o ść  k lasy  ro bo tn iczej 
w yw alczona zosta ła  dzięki ro z­
g rom ien iu  gom ułkow szczyzny — 
z am ask o w an ej ag en tu ry  im p e­
ria lizm u  am ery k ań sk ieg o , dz ię­
k i rozbiciu p raw icy ' PPS . Z w y ­
cięstw o to p rzek reśliło  rach u b y  
w rogów  P olsk i, p rag nących  r ę ­
kom a gom ułkow szczyzny i 
W R N -ow skich  e lem en tó w  P P S  
zepchnąć  n a  m anow ce tito izm u 
polsk i ru c h  robo tn iczy , oddać 
Po lskę z pow ro tem  w ja rz .n o  
k ap ita lizm u .

Z jednoczen ie k lasy  ro bo tn iczej 
w yw arło  po tężny  w p ływ  na  d a l­
szy rozw ój naszego n aro d u . 
P rzyczyniło  się ono do w ielk iego 
w zrostu  a u to try te tu  i p rz o d u ją ­
cej ro li k lasy  robo tn iczej, umi>c- 
(D o k o ń c ze n ie  na sir. 2~ej) te

Dziś 6 stron  
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Kongres Narodów w Obronie Pokoju

obraduje nad zagadnieniem wolności, 
bezpieczeństwa i niezawisłości narodów

Str. 2 S Ł O W O  F O Ł I K f l

Sprawy, od których zależy 

los całej ludzkości 

na porządku dziennym obrad
SO BO TĘ 13 g ru d n ia  o  godri n ie 10,30 K ongres N aro d ó w  w  O- 
b ro n ie  P o k o ju  w znow i! o b ra d y  pod p rzew o d n ic tw em  d r. K iez- 

lew a , jed n eg o  z czołow ych p rzyw ódców  h in d u sk ie j p a r t i i  ko n g reso ­
w e j i  d ługo le tn iego  p rzy jac ie la  M a h a tm y  G handiego.

tom  w ojennym , p rzede  w szystk im\ A /  IM IE N IU  P re zy d iu m  Isa b e l-  
* *  le  B lum e (Belgia) zap ro p o n o ­

w a ła  n a s tę p u ją c y  p o rząd ek  dzietni 
ny:

1 zagadnienie wolności, bezpie­
czeństw a i  n iezaw isłości naro­

dów;

2 spraw a n iezw łocznego położe- 
nla  kręgu w szystkim  fcouflik-

W  rocznicę
Kongresu

(Dokończenie te  tir . 1-e)) B
niło  so jusz  robo tn iczo  -  ch ło p ­
sk i —  g ra n ito w ą  p o d sta w ę  w ła ­
dzy ludow ej, zespoliło  w okół p a r  
t i i  w szystk ie  p ostępow e s iły  n a ­
rodu .

N a sa li  o b ra d  p ad ły  sło w a o 
bu d o w ie  s iły  i  szczęścia naszej 
ojtK j-m y, ro z ja rz y ła  s ię  p rzed  
oczym a u czestn ików  K ongresu  
św ie tln a  m a p a  c oznaczonym i 
obiektam i p rzem ysłow ym i P la ­
nu  Sześcioletniego, k tó re  dziś 
s ta ją  s ię  ju ż  rzeczyw istością . 
K ongres Z jednoczen iow y w sk a ­
zał narodow i d rogę, po k tó re j 
iść trzeba , ab y  zbu d o w ać  sil 
n ą  i  szczęśliw ą Po lskę, ab y  n a  
zaw sze u g ru n to w ać  je j  n iep o d ­
ległość.

P o lsk a  Z jednoczona P a r t ia  Ro 
bo tn lcza  p rz e ję ła  i  k o n ty u » :ije  
na jszczy tn ie jsze  tra d y c je  la t 
w a lk i po lsk iego  ru c h u  ro b o tn i­
czego, tra d y c je  W ielk iego  P ro le ­
ta r ia tu , SD K PiL , K P P  1 P P R , 
ich  p ło m ien n e  u m iło w an ie  o j­
czyzny i w ie rn o ść  id e i m ięd zy ­
n aro d o w ej so lid arn o śc i lu d u  p ra  
cującego, id eę  b ra te rs tw a  p o l­
skiego i  ro sy jsk ieg o  ru c h u  rob o t 
niczego, niezłom ny h a r t  i w olę 
zw ycięstw a w  budow ie  so c ja li­
stycznej Polsk i.

C ztery  la ta , k tó re  m inęły  od 
h isto rycznego  d n ia  z jednocze­
n ia , by ły  ok resem  k rzep n ięc ia  
siły  k lasy  ro bo tn iczej i j e j  czo­
ło w ej aw an g a rd y , p rzew odn icz­
ki n a ro d u  — P o lsk ie j Z jednoczo­
n e j P a r t ii  R obotniczej. W  n ie u ­
s ta n n e j w alce  o d ob ro  całego 
n a ro d u , o  zw ycięstw o  so c ja liz ­
m u w  Polsce ro s ła  s iła  p a r tii, a  
w raz  z n ią  s iła  n aszej o jczyzny.

P od  przew odem  P Z P R  n a ró d  
polski zw ycięsko zakończy ł za ­
dan ia  trzy le tn ieg o  p lan u  o d b u ­
dow y i  p ierw sze  trzy  la ta  P la ­
nu  Sześcioletniego. Z  n aszej o- 
f ia m e j p racy , pod p rzew o d n i­
ctw em  p a rtii, p o w sta ją  w ie lk ie  
piece N ow ej H uty , se tk i now ych  
fab ry k  i  zak ładów  p rzem y sło ­
w ych, rośn ie , ro zw ija  się i u n o ­
w ocześnia nasze ro ln ic tw o, ro z­
k w ita  k u ltu ra .

D zięki m ąd re j, p rzew id u jące j 
polityce PZ PR , je j  rew o lu cy jn e j 
czujności, rozgrom ione zostały  
po ko lei w rog ie  siły  u s iłu jące  
przeszkodzić n am  w  m arszu  n a ­
przód: p raw icow o - n a c jo n a li­
styczni odchyleńcy  i zdra jcy . Ha 
sło  czujności rzucone przez p a r ­
tię  n a  I I I  P len u m  zm obilizow a­
ło ca ły  n a ró d , u tru d n ia ją c  i u - 
n iem ożllw ia jąc  działalność re sz ­
te k  im p eria lis ty czn y ch  ag en tu r .

W ielk im  zw ycięstw em  n a ro d u  
polskiego, w yrosłym  n a  g runcie  
h isto rycznych  u ch w a l K o n g re ­
su, s ta ły  się w ybory  do S ejm u 
P o lsk ie j R zeczypospolite j L u d o ­
w ej, pow ołanego n a  podstaw ie  
now ej, p rz y ję te j i u ch w alo n e j 
przez cały  n a ró d  K o n s ty tu c ji. 
D ruzgocące zw ycięstw o n a d  s iła ­
m i re a k c ji  odn iesione w  w y b o ­
ra c h  przez F ro n t N arodow y, 
k tó rego  trzonem  kierow niczym  
je s t  P Z P R , św iadczy n a jle p ie j o 
słusznej, głęboko n aro d o w ej i 
od p o w iad a jące j in te reso m  w szy­
s tk ich  P o laków  polityce p a rtii 
robo tn iczej p o w sta łe j n a  K o n ­
g resie  Z jednoczeniow ym  przed  
cz te rem a laty .

P o lsk a  Z jednoczona P a r t ia  
R obotnicza w y ro sła  z o fia rn e j 
w alk i k lasy  robo tn iczej, rea lizu - 
jąo  niem gięcie pod p rzew o d n i­
ctw em  B o lesław a B ie ru ta  w sk a ­
zan ia  K ongresu  Jedności — p ro ­
w adzi n a ró d  polski do 
szczęścia 1 d ob roby tu , d rogą  b u ­
dow y po tęg i naszej ojczyzny.

R. S.

zaś k o n flik to w i k o reań sk iem u ;

3 sp ra w a  o d p rężen ia  w  sy tu a c ji 
m iędzynarodow ej.

Powyższy porządek dzienny zo­
sta ł jednom yślnie uchwalony. P rzy­
jęto  również regulam in obrad.

PR Z EM Ó W IEN IE  P A N I 
SUN JA T -S E N

1/ ONGRES pozdrowiła następnie 
I '  entuzjastycznie pow itana 

przez zebranych, pani Sun Jał-sen , 
wdowa po w ielkim  chińskim  bojow 
niku o wolność. Podkreśliła ona, że 
w alka ludów Azji o wolność i n ie­
zawisłość narodow ą jest jak  n a j­
ściślej zw iązana z w alką o u trzy­
m anie pokoju.

Przedstaw icielka Chin Ludowych 
zwróciła się do narodu  am erykań­
skiego oszukiwanego przez swych 
monopolistycznych władców, rzu ­

cając wezwanie, by  cały  naród a- 
meryfeański zrozumiał, iż krew  je ­
go synów przelew ana jes t obec­
nie w imię spraw y obcej masom 
ludowym, że pak ty  m ontow ane 
przez rząd USA są paktam i w oj­
ny.

REFERAT YVES FARGE

"7 KOLEI zabrał głos Yves F a r- 
ge i wygłosił re fe ra t w  sp ra ­

w ie pierwszego p u nk tu  porządku 
dziennego: zagadnienia wolności, 
bezpieczeństwa i niezawisłości n a ­
rodów.

PR O B LE M  N IE M IE C K I JE S T  
PR O B LE M E M  D EC Y D U JĄ C Y M  
DLA ŚW IA TA  —  P O W IE D Z IA Ł  

D R W IR T II

U  UCZNYMI oklaskam i powi­
kłali uczestnicy K ongresu b. 

kanclerza Rzeszy dr W irtha.
P ro b le m  n iem ieck i —  ośw iadczy ł 

mówca —  sta ł się  zag ad n ien iem  de 
cy d u jący m  d la  św ia ta .

G dyby  p ro b lem  te n  zechc iano  roz 
w iązać  s iłą  —  d o jdzie  do w o jny . Po 
k o jow e ro zw iązan ie  p ro b lem u  n ie ­
m ieck iego  doprow adzi do pow szech

Pakt pokoju może przywrócić 
sens ONZ

D a ls z y  ciąg prze m ó w iew a  prof. Jo lio t  -  C u rie

m ię-nego o d p rężen ia  w  sy tu a c ji 
d zynarodow ej.

Mówca podkreślił, ie  układy 
Boran i Paryża przeszkadzają poko­
jowem u rozwiązaniu problem u nie­
mieckiego i zw iększają niebezpie­
czeństwo wojny. N ie m a więc dzi­
siaj dla obrońców pokoju w ażniej­
szego zadania od zapobieżenia ra ­
tyfikacji tych układów  wojennych.

Uruchomiona dzięki pomocy ZSRR

walcownia - zgniatacz
dostarczać będzie 1 milion ton 

stali rocznie
(Dokończenie ze s tr* l-e ])  £

brek" będzie  m ogła  p recw alcow ać 
około 1 m iliona  to n  s ia li  rocwiie. 
ezyH d w a  i  pół ra s a  w ięccj an iże li 
n a jw ięk sza  tegro ty p u  w alco w n ia  w  
k ra ju .

W u ro czy s to śc i o d d a n ia  Egnlataesa do 
p e łn e j e k s p lo a ta c j i w z ię li u d z ia ł: W i­
ce p re zes  R ad y  M in is tró w  P io tr  J a r o ­
szew icz , m in . H u tn ic tw a  Inż. K ie js tu t 
2 e m a jty s , m in . B u d o w n ic tw a  P rz e m y ­
słow ego  d r  C zesław  B a b iń sk i, p rz e d s ta ­
w ic ie l KC P Z P R  — K ra je w sk i, I  s e ­
k r e ta r z  K W  P Z P R  w K a to w ic ach  —

Wzorem braci kołchoźników

spółdzielcy gromady Gać
u czq  się po no w em u  żyć  i g o sp o d aro w ać

(D okończenie ze J tr . 1-e}) ^

I )  OMBA atom owa i jej udosko­
nalone wydanie, bomba wo­

dorowa, jak  również broń b a k te ­
riologiczna — to broń, której za­
sięg działania w przestrzeni i w 
czasie nie jest jeszcze znany. Czyż 
można na przykład  dziś twierdzić, 
że bom by atom owe, oprócz znanych 
już skutków, n ie pociągną za sobą 
konsekw encji jeszcze bardziej po­
ważnych, w w yniku których ludz­
kość będzie cierpiała później. Nie­
k tórzy specjaliści s'usznie podkreś­
lają , że epidemie wywołane przez 
bakterie, k tórych jadow itość zosta­
ła sztucznie spotęgowana, mogą 
rozpowszechnić się na  całą ludz­
kość i nie będą mogły być opano­
w ane naw et po zaw arciu rozejm u 
lub pokoju. Uczeni, którzy wiedzą 
o tym  w szystkim  i zdają sobie 
spraw ę ze swej odpowiedzialności, 
powinni domagać się, by nauka słu 
żyła dobru  ludzkości, a  n ie zagła­
dzie.

Wyścig zbrojeń jes t dotkliw ym  
ciężarem  dla gospodarki wszystkich 
kra jów  i powoduje jej dezorganiza­
cję. Jednocześnie, w brew  argum en­
tom  w ysuw anym  w  celu u sp ra ­
w iedliw ienia tego m am o traw st wa 
energii ludzkiej, w zrasta poczucie 
b rak u  bezpieczeństwa. T rzeba poło­
żyć kres tem u zbiorowem u szaleń­
stwu, naw et przed zaw arciem  kon­
w encji m iędzynarodowej w  spra­
wie ograniczenia zbrojeń, o k tórą 
należy nadal w ytrw ale  walczyć. 
Każda szansa zniesienia ograniczeń 
w dziedzinie handlu  m iędzynarodo 
wego przyczyni się do odprężenia i 
otworzy nowe perspektyw y dla han 
dlu. Dlatego też powinniśm y się 
cieszyć z pierwszych w yników  o- 
siągniętych w  tej dziedzinie przez 
K onferencję Gospodarczą w Mos­
kwie.

Je s t inny jeszcze aspekt odprę­
żenia międzynarodowego, który  
również m usimy uwzględnić, a  mia 
nowicie spraw a stosunków  k u ltu ­
ralnych. Każdy wyłom  uczyniony 
w murze, jak i wznosi się na drodze 
rozpowszechniania dziel nauko­
wych, literackich i artystycznych 
lub  swobodnego kontaktow ania się

dzie ln i p ro d u k c y jn e j w  grom adzie  
Gać i p rzy c h y ln e  za ła tw ien ie  m e j  
p ro śb y .

P rz y je m n ie  Jest członkom  sp ó ł­
d z ie ln i w  grom . G ać usłyszeć, ja k  lu ­
dzie postronn i ocen ia ją  ich osią­
gnięcia, z k tó ry ch  spółdzielcy rze­
czyw iście m ogą być dum ni. S tan i­
sław  Szlaga, jed en  z p ierw szych 
agitato rów  i założycieli spó łdzie l­
ni, p o tak u je  z uznaniem  głową. 
W  roku 1947 jak o  gospodarz in­
d yw idualny  zb iera ł 15 kw in tali ży ta  
z  ha  i o trzym ał za to  od Zarządu 
Pow iatow ego ZSCh dyplom  w zoro­
w ego gospodarza. A spółdzielnia 
te raz  zebrała  po 21 kw in tali ży ta  
z  ha, jęczm ienia jarego  20 kw intali. 
Rów nie dobry  m iała urodzaj psze­
n icy  i innych  zbóż. Za sam ą k a ­
pustę , zasianą  na  2,5 ha, o trzym ała 
28 tys. zło tych , za ziem niaki w cze­
sne 14.691 zł. Z p lancw ego  skupu 
ziboża w yw iązała  się jak o  pierw sza 
w  pow iecie oław skim  już 9 s ie rp ­
n ia  w 115 proc., z p lanow ego  sk u ­
pu ziem niaków  w  129 proc. T ucz­
ników  w ykarm iła  51.

Spółdzielcy z G aci w bieżącym  
roku sp łacili w szystk ie  długi, z a ­
c iągn ię te  w  pierw szym  okresie  Ist­
n ien ia  spółdzielni. Ja k  w ynika 
z ksiąg, k tó re  prow adzi Ja n  W ie ­
czorkow ski, dniów ka obrachunko­
w a w  gotów ce i n a tu ra liach  w yno­
sić będzie co najm niej 2t 7.1.

N ic dziw nego, że do dobrobytu  
ludzie się g arną  — stw ierdza  Szla­
ga, lecz ku sw em u zdum ieniu s ły ­
szy  zastrzeżenia.

— H arem za i Zimoch m ieszkają 
w  Masizkowie. To jakby  n ie było 
d roga dochodzi do trzech  kilom e­
trów . Ładny kaw ałeczek  —  trzy  
w  jedną, trzy  k ilom etry  w  d rugą 
stronę. H arem za i Zimoch m ów ią, 
że będą przychodzić do robo ty  co ­
dziennie, ale to się dopiero  okaże. 
Co nam  z m artw ych  dusz, członków  
i nieczłonków .

H arem za i Z im och gorąco zapew ­
n ia ją , że to fraszka dla n ich  p rzy ­
chodzić do roboty, ale oponenci 
w ciąż po tak u jąco  k iw ają  głowam i. 

Spraw ę rozstrzyga Szlaga.
— Tych dw óch, k tó rzy  do nas 

dziś przychodzą z M aszkow a, to  
znak m jlep szy , że w M aszkow le, 
tak  Jak w  całe j Polsce, chłopi 
zaczynają  rozum ieć, że d roga  
spółdzielczości p rodukcy jnej jest 
Jedyną d rogą do dobrobytu . T rze­
ba  Im pom óc, koledzy, a  n ie  od­
trącać  Ich. Za nimi p rzy jdą in ­
ni. N asze dw ie g rom ady po łą ­
czone stw orzą k iedyś ta k ą  spół­
dzieln ię p rodukcy jną , ł e  aż m iło 
będzie patrzyć. M y n ie  m am y 
zabudow ań na bazę gospodarczą, 
a u  nich jak ież  w span ia łe  budyn­
ki. T rzeba po gospodarsku, p rze­
w idu jąco  m yśleć, koledzy. S ta­
w iam  w niosek, ażeby p rzy jąć  do 
naszego g rona H arem zę 1 Z im o­
cha, obyw ateli z M aszkow a, na­
szych drogich  sąsiadów .

Ja k  urzeczony patrzy ł na  rozw ija­
jące  się g igan tyczne prace. W ie­
czorem  w rócił jeszcze raz na  te ­
ren  budow y, obserw ując  se tk i św ia­
teł na dźw igach — żuraw iach, k tó ­
rych skrzydła w sp inały  się  w ysoko 
w górę.

W iele  n iezapom nianych chw il 
spędził w  M uzeum N arodow ym  i 
W ojska  Polskiego o raz w teatrze. 
Ze śc iśn iętym  ze w zruszenia gard­
łem obserw ow ał akcję  p o ryw ającej 
sztuki ,,Zbiegow ie", k tó ra  przen io­
sła jego  — Stanisław a Szlagę, 
członka spółdzie ln i p rodukcyjnej 
„D obrobyt" —  w tę p rzek lę tą  i po ­
nu rą  przeszłość, w  k tó re j sm agani 
batem , m altre tow ani, zabijani, 
trak to w an i ja k  psy  byli jego krew  
z krw i, kość z kości dziadowie.

— Ale niew olnictw o było  nie 
ty lko  p aręse t la t tem u, by ło  1 przed 
w ojną. Bo czyż nie byliśm y nie­
w olnikam i m y, chłopi bezrolni, k tó ­
rzy po kaw ałek  chleba i robotę m u­
sie liśm y jech ać  na Saksy . do F ra n ­
cji, na  Łotwę. N ie m ieliśm y praw a 
do p racy  w  ojczyźnie, n ie  m ieliśm y 
p raw a do w łasnego dachu nad oło- 
wą, do w ypoczynku, do książki Ży­
liśm y po to, żeby na naszych k a r­
kach jeździli w yzyskiw acze.

ludzi, je s t pow ażnym  w k ład em  do 
sp raw y  u trzy m an ia  p o k o ju  i w za ­
jem nego  zrozum ien ia  m iędzy  lu d ź ­
mi.

Pow inniśm y zastanow ić się g łę­
boko nad  przestrogą, k tó rą  w y p o ­
w iedział Pandit N ehru  12 czerw ca 
1952 r. przed parlam entem  Indii. 
C y tu ję : „liczine k ra je  zaczy n a ją  są ­
dzić, że organizacja, k tórą  stw orzo­
no  dla u trzym ania pokoju, sta ła  się 
organizacją  przygotow ania w ojny".

G dyby zasady  O rganizacji N aro­
dów  Z jednoczonych nie były  gw ał­
cone, gdyby  przy jęła  ona w szyst­
k ie  państw a pokojow e uznające zo­
bow iązania K arty, gdyby opinia 
publiczna zdobyła w niej posłuch, 
w ów czas O rgan izacja  N arodów  
Z jednoczonych n ie zaw iodłaby n a ­
dziei, jak ieśm y w szyscy w niej po­
kładali.

Pięć w ielkich m ocarstw , na k tó ­
rych jednom yślności opiera  się 
K arta N arodów  Z jednoczonych, nie [ 
m ogą s 'ę  spo tkać w  ONZ w obec |

n iedopuszczenia C hińsk iej R epubli­
k i Ludow ej. Czy n ie czas już w tych 
w arunkach  odw ołać s ę  do św iato­
w ej opinii p u b lc z n e j i w  je j im ie­
n iu  zw rócić się do pięciu  w ielk ich  
m ocarstw  z apelem : sp o tka jc ie  się, 
r iy sk u tu jc e , w y rzekn ijc ie  się roz­
w iązań  za pom ocą siły, by  u to ro ­
w ać d rogę do praw dziw ych roko­
w ań!
PAKT PO K O JU  MOZĘ PRZYWRÓ­

CIĆ SENS ONZ

M  IECH mi w olno  będzie  p rzy  
sposobności w ypow iedzieć oso­

b iste  m oie zd an ie  o znaczeniu i z a ­
sięgu po litycznym  teoo  żądan ia pod 
adresem  p ięc iu  w ielk ich  m ocarstw , 
S form ułow ałbym  je  w  n as tęp u jący  
sposób:

Podpiszcie pak t pokolu , k ló ry  
przyw róci nareszcie  praw dziw y sens 
O rgan izacji N arodów  Z jednoczo­
nych.

Ja sn e  jest, że zapobieżen ie  k o n ­
fliktow i św iatow em u zależy  g łów ­
n ie  od p ięc iu  w ielk ich  m ocarstw . 
W y n ik a  to  z faktu, że w  dzisie j­
szych w aru n k ach  jak iko lw iek  k o n ­
flik t m iedzy w ielk im i m ocarstw am i 
sta łby  się n ieuch ronn ie  konfliktem  
pow szechnym .

N ie do m nie n a leży  przesądzanie 
sp raw y  w niosków , jak ie  zostaną 
W am  przedstaw ione p rzez  p rezy ­
dium , k tó re  m a s ię  pow ołać. W y ­
da je  mi się jednak , że  by ło  by  rze­
czą rozsądną i pożyteczną uw zględ­
nić t ^ y  w ielk ie  p roblem y, k tó re 
pozw oliłem  sobie tu ta j poruszyć:

Spraw a niezaw isłości narodow e)
I bezpieczeństw a, sp raw a położenia 
k resu  toczącym  ślę  w olnora, sp raw a 
odprężenia  m iędzynarodow ego.

Zebraliśm y się tu  w szyscy oży­
w ien i płom iennym  pra<ro'enjera 
znalezlenfn  tak iego  sposobni, bv 
m ożna bvło  rozproszyć n iepokój 
tran ia^y  ludzi. N ie chcem y n arzu ­
cać nikom u tego. co uw ażam y za 
nallensze  1 iesteśm y gotow i szukać 
w szelkich kom prom isów , aby za­

pew nić pohót. Ja k o  m andatarlusze 
n arodów  Jesteśm y upow ażnieni do 
w yrażen ia  1 zam anifestow ania ich 
w oli p oko ju  w obec rządów . N a­
szą rzeczą jest dostarczen ie  św ia­
tow e) onlnil publiczne! now ych a r ­
gum entów . N aszą rzeczą jest utrzy- 
manUe stosunkó-w naw iązanych  w 
okresie  p rzygotow ań  do tego  Kon­
gresu  I lego obrad , u trw alen ie tych  
stosunków  i rozszerzenie ich zasię­
gu. N asza rzeczą fest w reszcie od­
pow iedzieć czynam i pokojow ym i, 
na  w ielk ie  nadzieje , k tó rych  le- 
steśm y rzecznikam i. W iem y, Jaka 
groźba unicestw ien ia  zawlsJa nad 
całą ludzkością, ale ta św iadom ość 
nie osłabia b y najm nie j naszej w oli 
dz 'a !ania  w  obronie pokoju .

Ja k o  przeciw nicy  w szelk ich  k ru ­
c jat, będziem y w alczyli przeciw ko 
kłam stwom , przeciw ko podżeganiu 
do nienaw iści, p rzeciw ko  p rzesą­
dom.

W ró c 'm y  następ n ie  do naszych  
k ra jów  zdecydow ani prow adzić da­
lej naszą działalność, w yjaśn iać  u 
siebie w  dom u to, c?ego inni nie 
w iedzą lub rozum ieją źle. Jeśli 
bowiem ignorancja  jes t bardzo cr.ę. 
sto m atką nieufności i n ienaw iści I 
— św iadom ość prow adzi do brater-1 
stw a. praw da prow adzi do św iatła. I

O lszew ski, p n e w o d n lc ią e y  TO  
Z aw . H utn ików  — K leszczyA sk^ djrr. 
n ac z . C enta. z*rŁ P n c m . R i t a .  — 
N iew id ek . O becny byt rów n ież przed­
staw icie l hand low y ZSRR w P olsce — 
K asjukow .

U roczyste  zeb ran ie  załog i odby ło  
się n a  te re n ie  oddzia łu  w ało o w n i- 
zgniataoza. N ad  p rezy d iu m  — p o r­
t r e ty  C horążego P o k o ju  Jó z e fa  
S ta lin a  i  P rezesa  R a d y  M in istrów  
B olesław a B ie ru ta . R oz leg a ją  się 
dźw ięk i h y m n u  narodow ego . Z ag a ­
ja  zeb ran ie  p rzew odn iczący  ra d y  
zak ładow ej h u ty , A lfred  KolanUs, 

^w itając p rzyby łych  gości.

OW OC W SPÓ LN EG O  W Y SIŁK U
PO L S K IC H  I R A D ZIEC K IC H  

R Ą K  I M ÓZGÓW

O  DOKONANYM  w ie lk im  w y ­
s iłk u  załogi, o w szech stro n ­

n e j pom ocy ZSR R w  budow ie  zgnia 
tacza, m ów i d y re k to r  nacze lny  h u ­
ty , inż. A ndrzej O rłow ski. P o d k re ś-  

| la, on. że n iezależn ie  od w y k o n an ia  
u rząd zeń  i d o k u m en tac ji tech n icz- 

I nej, w y b itn i specja liśc i radzieccy  z 
inż. S zy n k o ru k iem  n a  czele u d r is -  

| la li cennych  ra d  i-pom ocy  i służy li 
sw ym  bogatym  dośw iadczeniom  

1 p rzy  m o n tażu  u rządzeń . P rz y  p r a -  
| cach  zw iązanych  z  b udow ą z g n ia -  
I tacza  b ra ły  udz ia ł załogi k ilk u d z ie ­

sięciu po lsk ich  zak ładów  p rzem y - 
i słow ych i p rzedsięb io rstw . Do b u ­

dow y sam ych  ty lk o  fu n d am en tó w  
u rządzeń  w alcow ni zuży to  ni .ln. po 
n ad  26 ton  betonu , a  do budow y 
lin ii zas ila jący ch  około 80 km  k a ­
b la  e lek trycznego .

O klask i tow arzyszą słow om  r w  
cy , k tó ry  stw ierdza, że w spólny w y­
siłek  robo tn ików  i tech n ik ó w  pol-r 
sk ich  i radzieck ich  pow ażn ie  p rz y ­
czynił się do w zm ocnien ia  naszej 
s iły  gospodarczej, do jeszcze w ię k ­
szego zacieśn ien ia  w ięzów  p rzy jaź ­
n i m iędzy n aro d em  polsk im  i r a ­
dzieckim .

DLA UM OCNIENIA SIŁ POLSKI 
LUDOWEJ

— Praw dziw e życie " mów 
Szlaga w swoim spraw ozdanie 
z w ycieczki do W arszaw y —  za. 
częło się w  Polsce Ludowej, k ie ­
dy  obaliliśm y w ładzę obszarni­
ków  1 kapitalistów , k iedy po n o ­
w em u — wzorem  b rac i radziec­
k ich  —  budulem y ły c le  w  spół­
dzielni p rodukcy jnej. W ładzy lu­
dow ej zaw dzięczam y, że teraz 
w łasną p racą  budujem y w łasny 
dobrobyt. Że p racu jąc  uczc wle, 
ży jem y o w ie le  lep le | I dosta t­
n ie j niż przed  w ojną. Ze lepiej 
się  ubieram y, że nasze dzieci ilę  
ksz tałcą, że w każdym  naszym  
dom u Jest „P lo n 'e r” albo „M a­
zur", są  k s lą ik l. O tym  an i na 
chw ilę n ie  m ożem y zapom nieć.

Jan Dębek

Watka o pokój
związana jest

z umocneniem
związku naszych

Ziem Zachodnich 
z Macerzą
-  oświadczają 
księża katoliccy

(D okończenie ze  str. 1-ej) Q

n y c h  i w ie rn y c h  Z iem i S zczec iń sk ie j, b y  
s ta n ę li  so lid a rn ie  w  o b ro n ie  w ie lk ie j 
sp raw y  lu d zk o śc i, ja k ą  Je s t u trw a le n ie  
p o k o ju  m ięd zy  n a ro d a m i. W zyw am y 

( w sz y stk ich  d u c h o w n y c h  1 w sz y stk ich  
k a to lik ó w  p o lsk ic h  do o f ia rn e j p ra c y  w 
szereg ach  F ro n tu  N arodow ego , d la  d a l­
szego ro zw o ju  i u m o c n ien ia  sil o ra z  p o ­
tę g i n a sz e j o jc zy zn y  — w ażnego  o gn iw a 
w  św ia to w y m  obozie p o k o ju ” .

K siąża  kato liccy  z Z iem  Z achod­
n ich  w sk azu ją  w  sw ych w y s tą p ie ­
n iach , że w alk a  o pokój n a  ty ch  
te re n a c h  je s t  n ie ro zerw aln ie  zw ią ­
zana  z um ocnien iem  jedności ty ch  
odw iecznych  polsk ich  ziem  z M acie 
rzą.

W uchw alo n e j na  p len u m  O k rę ­
gow ej K om isji K sięży p rzy  ZBoW  
i D w  P oznan iu  rezo lucji du ch ó w - I 
n i ka to liccy  ośw iadczają :

„U chw ały  I I  O gólnopolskiego 
K ongresu  O brońców  P o k o ju  i K on­
g resu  N arodów  w  W iedniu  będą 
d la  n as  bodźcem  i rę k o jm ią  w  r e a ­
lizacji każdego w ysiłku  d la  szczę­
ścia b ra c i P o lak ó w  i ludów  całego 
św ia ta" , ,  s

W niosek Szlagi p rzeszedł jedno, 
głośnie. Jednog łośn ie  też uchw a. 
łono w  następnym  punkcie  porzad. 
ku dziennego na  w niosek  Sądu Ko. 
leżeńskiego, p o trącen ie  oborowem u 
Józefow i G órze z jeg o  zarobków  
10 dniów ek obrachunkow ych na 
rzecz spółdzielni. O borow y G óra 
w  dniu  19 październ ika, w  godzi­
nach  rannych, k iedy  się ocieliła 
pow ierzona jego  p ieczy  krow a, 
udał się w sp raw ach  osobistych do 
Brzegu, a cielę zginęło. O borow y 
nie w ykazał należytego jeszcze zro­
zum ienia dla w łasności społecznej, 
k tó rej ochrona |  rozwój jes t pod­
staw ą  dalszych sukcesów  całej 
spółdzielni. A le że zdarzyło mu 
się to po raz pierw szy Sąd K ole­
żeński zaproponow ał karę  łagodną.

Q  TANISŁAW  Szlaga z okazji 
M iesiąca Pogłębienia P rzy jaź­

ni Polsko-R adzieckiej po jechał z 
w ycieczką chłopów  do lnośląskich  
do W arszaw y. T rzy dni chodził po 
ulicach odradzającej się tak w sp a­
n iale sto licy  Polski Ludowej. Spa­
cerow ał trasą  W —Z, zw iedził b a r­
dzo dokładnie MDM, parę  godzin 
spędził na m ostku p rzy  terenach  
budow y Pałacu K ultury  j N auki 1

p  RACOWALISMY 7. zapałem  1 
entuzjazm em  — mówi nasten- 

nie przedstaw iciel zatog budow la- 
| ry c h  Roman Stach /-»-po n iew aż  zda- 
I w aliśm y sob ie  sp raw ę z tego, że 

k ra j nasz czeka na stal, że p ro . 
dnkefa naszego zgniatacza służyć 
będzie um ocnieniu l i i  Polski Lo­
dow ej", D ługotrw ałym i oklaskam i 
zebrani, p rzyłaczają sle do zgłoszo­
nego  przez Romana Stacha zobo­
w iązania skrócen ia  budow y dal­
szych obiektów  w alcow niczych.

Ob. G aluba, p rzedstaw iciel załogi 
h u ty  p rzejm ującej obiekt do eks­
p loatacji, ośw iadcza, że hu tn icy  
„Bobrka" uczynią w szystko, aby  
now oczesne obiekty , a przede 
w szystkim  now ow ybudow any zgnia­
tacz, rac jonaln ie  i m aksym alnie 
w ykorzystać.

PRZEMÓWIENIE WICEPREZESA 
RADY MINISTRÓW  — PIOTRA 

JAROSZEW ICZA

\A /1T A N Y  serdecznym i oklaskam i 
wygłasza przem ów ienie w ice­

prezes Rady M inistrów  Piotr J a ­
roszew icz.

Po zakończeniu przem ów ienia ze­
brani długo m anifestu ją  na cześć 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, Prezesa Rady M inistrów  
Bolesław a Bieruta, Zw iązku Ra­
dzieckiego i W ielk iego Stalina.,

SYMBOL NIEWZRUSZONEJ 
PRZYJA2NI

OS zab iera  Inż. Szynkoruk. 
Pozdraw ia on załogę hu ty  w  i- 

m ieniu  g rupy  radzieckich inżyn ie­
rów  i techników  oraz załóg, k tó re  
dosta rczy ły  u rządzen ia  zgniatacza, 
v /y rażając rów nocześnie radość z 
faktu, że specjaliści radzieccy m o­
gli przyczynić się do dalszego u- 
m ocnienia bazy technicznej, na  k tó . 
re j opiera  się 's o c ja lis ty c z n a  prze­
budow a całe j gospodarki polskiej.

W spólna w alka o przyspieszenie 
oddania do użytku zgniatacza — 
to sym bol n iew zruszonej p rzyjaźni 
narodu polskiego z narodem  ra­
dzieckim  —  stw ierdza mówca.

O klaski i okrzyki na  cześć p rzy . 
jaźni polsko-radzieck iej jeszcze raz 
po tw ierdzają  b ra te rsk ą  w ięź załogi 
hu ty  „Bobrek" z radzieckim i tow a­
rzyszam i pracy.

ODZNACZENIE BUDOWNICZYCH 
ZGNIATACZA

ERDECZNIE w ita załoga wcho- 
dzących na trybunę najbardziej 

zasłużonych budow niczych zgn ia ta , 
cza którym  w iceprezes Rady M i­
n istrów  Jaroszew icz w ręcza w yso- 
k ie odznaczenia państw ow e: o rd e­
ry  „Sztandar p racy", Krzyże O rd e­
ru O drodzenia Polski, złote, sreb r­
ne i brązow e Krzyże Zasługi,

Święto załogi hu ty  „Bobrek" za­
kończył w spólny obiad oraz zaba­
wa ludow a w klubie fabrycznym .

Zjednoczeniowego
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/■J, AD h i t le ro w sk i ,  dob i ty  w  s w y m  
^  g łó w n y m ,  be r l iń s k im  gn ieźdz ie ,  
b ro n i ł  s ię  j e sz c z e  o s ta tk ie m  sil  w śró d  
f u i n  i b jm k r ó w  w r o c ław s k ich .  J e d e n  
r o z k a z  h i t l e ro w s k ie g o  g e n e r a ł a  z ró w  
n a l  z z iem ią  ca łą  p r a w ie  dz ie ln icę ,  by 
z  dz i s i e j s z e g o  P la c u  G r u n w a ld z k ie g o  
m o g ł y  s t a r t o w a ć  s a m o l o ty  z u c i e k a ­
ją c y m i  z b ro d n i a r z a m i .

W te d y  ro z p o c z ą ł  s ię  a tak ,  k tó ry  za 
k o ńcz y ł  p ie rw s zy  s z tu r m  na  W roc ław .  
Z a g r a ł y  „ K a t iu s z e "  —  i n a d  c z a r n y  
m i  c h m u r a m i  d ym u ,  s p o w i ja j ą c y m i  
ru in y  z a m k u  i k a t e d r y ,  p o w ia ł a  b ia ła  
l l a g a  k a p i tu la c j i .

P o  p ie rw s z y c h  je d n a k ,  j a k i e  k r ó t ­
kich ,  w a h a n i a c h :  czy  W r o c ł a w  m o ż n a  
o d b u d o w a ć ,  czy  też u w a ż a ć  j e g o  
z g l i s z c z a  za  z a b y tk o w y  w y le w  za-

Chłopi stosują zdobycze 
nauki radzieckiej

Na polu
Antoniego
Jurkiewicza 
rośnie ryż
zapylany pszenicą
Ą  NTONI JUR K IE W ICZ gospo- 

da rz  ze wsi Gołuszowice, powiat 
Głubczyce szukał książki... o up ra ­
wie  ryzu. W żadnej bibliotece ani 
ks ięgarn i nie mógł znaleźć odpowied 
n iego podręcznika, czy broszury, któ­
ra by mu pomogła w jego kłopotach.

Ale na co ob. Jurkiewiczowi książ- 
ka o Ufrawie ryżu?. — spyta nieje­
den Czytelnik.

Otóż sp rawa przedstawia  sią tak, 
Antoni Jurkiewicz jest  miczurinow- 
cem. Na swoim niewielkim gospodar  
stwie  hoduje z powodzeniem wiele 
rzadkich upraw  jak: koksag 'z , baweł­
nę, rącznik, rodzynki i s a ła tę  ozimą. 
J ak  widać z tego ob. Jurkiewicz ma 
ładne  os iągnięcia  1 szerokie zaintere- 
•owania .

W swej pracy napotykał jednak Ju r  
kiewicz na wiele różnych trudności 
na  które nie mógł znaleźć wyczerpu­
jącej  odpowiedzi w naszej fachowej 
li te ra tu rze  rolniczej. Było za to wi^le 
broszur , książek i czasopism facho­
wych radzieckich, w których sprawy 
te zostały dokładnie omówione. I 
wtedy to Antoni Jurkiewicz postano­
wił nauczyć^się jgzyktf.rosyjskiegb. 

Postanowienie swe wprowadził w 
czyn I dziś korzysta już  z całego 
bogactwa fachowej li teratury radziec 
kiej.
■p\ ZIĘKI znajomości  Języka rosyj- 

skiego Antoni Jurkiewicz siał się 
przodującym miczurinowcem i może 
się  pochwalić ładnymi osiągnięciami.

Na zjeździ* miczurinowców w Czę 
S tochow ie Jurkiewicz dowiedział się, 
że  ryż zapylony pszenicą da je  ryż 
suchopolny. Postanowił  wypróbować 
to  u siebie. Dostał nasienie  ryżu i za 
s iał je, a gdy wyrosło — przeflanco- 
wał i zabrał się do zapylania. I wte­
dy  właśnie zaczął szukać książek czy 
b roszur  o uprawie ryżu. W polskiej 
li te ra turze rolniczej nie mógł zn a ­
leźć nic odpowiedniego, dopiero przy 
padkowo na trali f na radziecką bro­
szurę Kiryczenki: „Agrotechnika wy­
sokich urożajew rysa",  która pomo­
gła  mu przy dalszych doświadcze­
niach z suchopolnym ryżem. Znów 
więc wybrnięcie ze swych trudności 
zawdzięczał Jurkiewicz znajomości  ję 
zyka rosyjskiego.
Ą  NTONI JUR K IE W ICZ nie fest 

wyjątkiem wśród chłopów nilczu- 
rinowców, którzy korzystają  z litera­
tu ry  radzieckiej i opanowaniu  języ­
ka rosyjskiego zawdzięczają  wiele ze 
swych osiągnięć. Przykładów takkh  
można  przytoczyć wiele.

Oto chociażby Feliks Bajer z Cho- 
roszcza, który wyhodował dwukłosu- 
we żyto, albo Kalinowski z Mrozów, 
który wyhodował wiele odmian roż­
nych roślin i wiele innych. Wszyscy 
oni wykorzystują  wiedzę, zdobytą 
dzięki znajomości Języka rosyjskiego, 
dla podniesienia wydajności  z hekta ­
ra. uprawy nowych roślin, unowooześ 
nienia naszego rolnictwa.

Ucząc się języka rosyjskiego chło­
pi zdobywają klucz do niewyczerpa­
nej sijprbnicy radzieckiej wiedzy rol­
niczej, której osiągnięcia pragną za­
stosować na własnych polach. M. K.

stygłej lawy z wulkanu zbrodni fa ­
szystowskich — ruszył drugi szturm.

Tym razem nie zagrzm iały  już „Ka 
tiusze"  i nie zwycięski żołnierz  - bo­
ha ter  wkraczał w m ury  miasta. Jeclia 
ły już  inne szturmówki.  1 to z dwu 
stron.

Z Zachodu ołynęli ludzie, oznacze­
ni numerami,  więźniowie obozów 
śmierci, byli jeńcy, chłopi zesłani na 
pracę u „bauerów".

Od Krakowa, Kielc,
Tatr I Wielunia

DY przechodzili przez Karkono- 
^  sze, zdawało  im się Jeszcze, że 
ojczyzna daleka. Lecz wyszła  Już 
naprzeciw  nich druga  fala, od Krako 
wa, Kielc, Tatr , Wielunia. Spotkali się 
nad Odrą  — i zrozumieli, że powró­
cili na  swoje ziemie.

Posłuchajmy, co pisa! Jeden z 
pierwszych mieszkańców Wrocławia  
na wiosnę w roku 1945:

„Zobaczyłem grupkę ludzi gaszą­
cych ogień w ptuinicy przy ul. Stalin  
grodzkiej. Przystąpiłem do nich. Wo 
dą z  kanałów Odry ugasiliśmy pożar. 
Budynek ocalał. Nikt nam nie kazał 
tego robit, lecz czuliśmy, że potrzeb 
ny jest nam każdy budynek".

Pisząc  te słowa, Józef Sysz, syn 
mało rolnego chłopa z Polski  cen t ra l­
nej, wywieziony na roboty do  Nie­
miec — pozostał już  we Wrocławiu,  
jako plu tonowy Straży  Pożarne j.  Tak 
wśród płomieni tworzyło się społe­
czeństwo wrocławskie.

W skład tego społeczeństwa wesz­
ła grupa  naukowa.  Ta pełniła rolę po 
dobną do Sysza - s t rażaka  i tych ro ­
botników, którzy szukali w ruinach 
P a fa w agu  części zdatnych do użytku 
maszyn.

Grupa naukowa zabezpieczała  a r ­
chiwa, biblioteki, labora to ria  nauko­
we.

I w łaśnie  'dzięki pracy  w r e ­
ku 1945 — będziemy mogli ujrzeć od 
budowany Wrocław takim,  jakim był 
w wieku XVII. Już  u progu drugiego 
sztu rmu — przygotowano bazy dla 
sztu rmu trzeciego. Uczeni  potrafią  
być dobrymi s tra tegami.

Ekipy naukowe wydobyły ze 
zgliszcz i zabezpieczyły szkice, plany, 
dokumenty,  mówiące o prawdziw ym 
obliczu polskiego Wrocławia,  dzięki 
którym można  będzie zet rzeć  to 
wszystko, co na  sylwetę miasta  nanio  
sła prusko - mieszczańska nienawiść 
ku wszys tkiemu co polskie.

Odbudujemy Wrocław, 
Gdarisk i Szczecin
T 1 RZECI szturm wrocławski roz- 

począł się przed wyborami do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, gdy śpieszący do pracy wro­
cławianie  zat rzymywali  się przed pla 
katami, na których wyczytywali s ło­
wa „Odbudujemy Wrocław, Gdańsk, 
Szczecin..." Przyśpieszali  potem kro 
ku, szybciej uderzały palce zecerów 
w linotypy, raźniej szły frezarki  w fa 
brykach i szybciej kładł cegły murarz  
na ulicy Orzeszkowej.

Sztu rm drugi — to wielka epopeja. 
Mówił o niej skromnie  pracownik 
elektrowni wrocławskiej , Antoni Koś­
cielniak, który brał udział w robotach 
przy uruchamianiu  elektrowni.

„Pracowaliśmy wówczas po 15 —
20 godzin. M e serce mocniej zabiło.

gdy m aszyny ruszyły, gdy znowu z 
okien domów — po pięciu latach — 
rozbłysło światło. To był pokój..."

Ruszył z ulicy Nowowiejskiej pierw 
szy tram waj,  a p ie rw sza pasażerka 
ucałowała  z radości  pierwszego m o­
torniczego.  Ze sceny opery po raz 
p ierwszy rozbrzmia ła  pieśń „Halki" . 
Wstąpił  na  katedrę  uniwersyte tu uczo 
ny, by w'ygłosić pierwszy wykład. Z 
P a fa w agu  ruszył pie rwszy wybudowa 
ny wagon.  P ie rwszy uczeń wszedł do 
pierwszej szkoły polskiej.

Każdy dzień owych historycznych 
la t był tw ardy  i ciężki, lecz był nala  
dowany napięciem mięśni i mózgów 
oraz  entuz jazmem i wolą zwycięstwa.

Wrocław roku 1960
T EDNYM ze wspania łych etapów 

”  tego sztu rmu był dzień 22 lipca 
1948 r. Iglica W ystawy Z ’em O dzy­
skanych poderwała  wzrok wroc ła ­
wian ku górze. Ujrzeli swe miasto 
w kras ie  wielkiego święta. Coraz bar 
dziej kochali już te zielone ramiona 
O d ry , J u k  M ostu  Grunwaldzkiego,  syl 
wetę ra tu sza,  masyw Hali Ludowej i 
to wszystko, co widzi wrocławianin,  
gdy z dala  od swego mias ta  przym­
knie oczy i wspomnieniem przebiega 
ku sylwetce murów, tak bliskich jego 
sercu. Ta miłość do swego miasta  by­
ła wielkim bodźcem w da lszym sztu r 
mie. N aras ta ły  lata, niosące nowe 
teatry , szkoły, fabryki, bloki mieszkał 
ne, domy towarowe, zieleńce.

A dziś, akt wyborczy stał się sy­
gnałem  trzeciego;  os ta tecznego sztur 
mu, którego celem jest Wrocław roku 
1960.

Pa trz ,  tak będzie wyglądał twój 
Rynek obramowany czworobokiem od 
tworzonych wiernie, wed ług  starych 
wzorów kamienic. P rzechadzka  woko 
ło ratusza,  budowanego w wieku XIV 
— XVI — poprowadzi cię do ściany 
wschodniej (w. XV) z szerokim fres­
kiem z terakoty  ku ścianie południo 
wej z zegarem, na którego tarczy 
widnieją fazy księżyca.

Z tą samą pieczołowitością dla "daw 
nego piękna odtworzona zostanie  c a ­
ła ,;trasa tu rys tyczna"  od Placu  Sol­
nego poprzez Rynek, i ulicę Wita 
Stwosza I św. Katarzyny,  aż do No- 
wego^Targu.

Ujrzysz Uniwersytet im. Bolesława 
Bieruta,  całkowicie odsłonięty po zbu 
rżeniu bloków, które go zas łania ją .  
Podziw iać  będziesz piękno archi tek­
tury kościołów tej s ta rej dzielnicy. To 
będzie ośrodek nauki, siedziba władz  
te renowych, ognisko kultury.

Nowy Plac  Grunwaldzki s tanie  się 
placem defilad. W spania ła  dzielnica 
Poli techniki  to miejsce pracy dziesiąt 
ków tysięcy przyszłych studentów. 
Pójdziesz szerokim bulw arem nad- 
odrzańskim, by ujrzeć na  rzece od­
bicie wszystkich drogich nam  budów 
li, z których już żadna  nie będzie na 
sobie nosić ś ladów zniszczeń wojen­
nych.

Miasto  tonąć będzie w zieleni p a r ­
ków Południowego, Wschodniego, 
Szczytnickiego i tylu Innych. Miasto 
tę tniące  pracą stanie  się jednym z 
na jpiękniejszych miast Europy,  gdzie 
urok dawnej architektury  otrzyma no­
wą treść  lepszego, sprawiedliwszego 
życia.

Z B I G N I E W  G R O T O W S K I

Walkę z czasem, deszczem i chłodem

wygrały połączone siły
załogi PGR Stradomia Górna,

robotników z miasta i młodzieży
p  OWAŻNY obowiązek te rm inowego  sprzętu plonów z pól urósł w tym 
* roku do rozmiarów trudnego dlawiclu dolnośląskich PGR I spół­
dzielni produkcyjnych zadania. Kapryśna,  pełna niespodzianek jesień była 
tą przeszkodą, którą musiały przezwyciężyć załogi poszczególnych gospo­
darstw.

Z E S P O L E  PGR Stradomia  
* * Górna wysiłek musiał być je sz ­

cze większy niż gdzie indziej; n ieza­
leżnie bowiem od wykonania  norm al­
nego planu Zespół ten zobowiązano 
do dos tarczenia poważnej ilości ziem 
niaków eksportowych pierwszej k la ­
sy. Należy tu wyjaśnić,  że wyselek­
cjonowanie  kilku wagonów takwh 
ziemniaków to praca trudna i żm ud­
na, w ym agająca  uwagi  i dok ładnoś­
ci, wiele czasu i poważnej ilości siły 
roboczej.

Zespół wykonał to zadanie  ku za­
dowoleniu komisji eksportowej, ale 
kosztem 1800 roboczodniówek, a tym 
samym też kosztem pilnych prac wy­
kopkowych. Toteż zadowolenie  z wyko 
nania  nadprogramowej p ra-y  gas . 'a  
myśl o wielu hektarach niewykopa- 
nych buraków.

Nie było już czasu na dyskusje i 
rady.  Tylko w najbardziej wytężonym 
tempie u trzymana  praca mogła  je sz ­
cze ura tować plan. Szybko zrozumia­
ła też załoga,  że takie wyjście jest 
w tym wypadku jedyne i najlepsze. 
Na pola wyszli wszyscy robotnicy gos 
podars tw, s tanęli obok nich pracow

nicy umysłowi, wyruszyły nawet ,  po­
rzuciwszy kuchnie, żony członków za 
łogi, przybyła  z pomocą młodzież 
szkolna z pobliskiej Twardej  Góry 
i 89 pracowników PŹ G S z Sycowa.

W b. złych warunkach atmosferyc* 
jiych pracowali wszyscy zawzięcie, 
porwani  bojową postawą załogi. Po­
stanowili, że mimo krótkiego okresu 
czasu, mimo zimna, deszczu, wiatru i 
błota — wytrwają ,  nie pozostawią, 
ani jednego buraka czy ziemniaka na 
polu.

Zespół PGR Stradomia  Górna  za­
kończył wykopki w terminie. Pomoc,  
jaką o trzymał okazała  się skuteczna 
i cenna.  210 kobiet — żon pracowni­
ków wykopało 165 ha buraków, mło­
dzież.szkolna  z Twardej Góry zebra­
ła za broną 250 kwintali ziemniaków, 
chlubnie  spisali się pracownicy sy- 
cowsklego PZGS. Walkę z czasem, 
deszczem i chłodem wygra ły  po łą ­
czone siły załogi PGR-u,  robotników 
z miasta  i młodzieży.

koresp. J. GINTER

PGR Przeworno nie wykonało planu 
zasiewu pszenicy ozlmei

Robotnicy gorzko przeżywają niepowodzenia 
tym bardzie], że niedsciągnięcia

Amerykańskie
koła rządoire

sie chcą 
zakoficzeaia
rozlewa krsri
tu Korei

powstały nie z ich winy
P UNKTEM zwrotnym było pytanie .  Dotyczyło pszenicy. Siedzieliśmy 

w kancelari i Państw owego Gospodars twa Rolnego w Przewornie.  
Z dotychczasowej rozmowy nie wynikało  nic, co tłumaczyłoby niewyko­
nanie  planu zasiewu pszenicy ozimej.

— Zasiewy wiosenne  — myślałem 
— wykonane w terminie, żniwa prze­
biegły sprawnie,  omłoty p rzeprowa­
dzono częściowo jeszcze na polu, za­
kończono wykopki ziemniaków i bu 

4raków — cóż u licha może więc być
z tą pszenicą.

— I jak  to z tymi siewami — po­
wtórzyłem.

Je rz y  T om lńsk i w sta ł zza b iu rk a  1 
szybkim i k ro k am i zaczął przem ierzać  
pokój. Do p ieca dosypał w ęgla, ze sto ­
jącego  w k ąc ie  Wieńca dożynkow ego 
zdm uchnął p roch , przez  chw ilę  za ­
trz y m a ł się p rzed  szafą  z ak tam i.

P a trz y łem  przez okno . K w aczące p rze 
raiM w le stado  kaczek  d rep ta ło  z n ie­
poko jem  w okół sadzaw ki. Z am iast w o­
dy — ta f la  lodu.

— Z aczyna się  zim a, m ruczałem  sam  
do siebie K ierow ca red ak c y jn eg o  „F ia ­
ta** tro sk liw ie  o k ry w a ł ch łodn icę s ta ­
rym  kocem .

— W ęgla to  m acie dosyć, p rzerw ałem
m ilczen ie  w skazu jąc  na  leżącą na  dzie­
dzińcu  hałdę, ja k ie j n ie  pow stydziłby  
się  sk ład  opalu.

— A n iech  te n  w ęgie l d iab li w ezm ą, 
po trzebny  m l ja k  d z iu ra  w  m oście...

—N ie m ożna p rzecież ta k . Bez w ęgla 
n ie  dac ie  rady.

N m 5 la t by  m l go w ystarczy ło , gdy 
by b y ł m ój A le gdzie tam .

— C zyjże on  Jest, je ś li n ie  wasz?
T om lńsk i z rezygnow any  usiad ł. N er­

w ow o zapalił pap iero sa .
— J a k  Już ta k , to  opow iem  w szystko

po kolei...

Niedobrane małżeństwo

M OJE NIESZCZĘŚCIE , to  s ta ­
cja kolejowa. Nie wierzycie? A 

jednak mówię prawdę. Wyobraźcie 
sobie: planuję  robotę, wydaję  dys­
pozycje i jeden telefon przewraca  mi 
cały harm onogram. Dowiaduję  się, że 
jak najrychlej trzeba roz la iow ać  wa­
gony z węgla.  Pól biedy, jeżeli to 
węgiel dla Przeworna.  Przeważnie  
jest to opal dla sąs iednich P ańs tw o­
wych Gospodars tw  Rolnych, któ ie  
nie mają  na swoim terenie stacji ko­
lejowej. Wagony nie mogą czekać. Są 
potrzebne. Cóż m am  robić. P o s y h u i  
iudzi. Rozładowuję je. Zwożę węg el 
na dziedziniec i czekam, aż sąsiedzi 
rabiorą  go do siebie.

— Na tym nie kończy się jednak 
moje strapienie. Wagony z budul­
cem, z ziarnem siewnym — wszystko  
to dezorganizuje  pracę, opóźnia  wy­
konanie planów.

— A przy tym warto  abyście pa ­
miętali, że mam zaledwie 60 procent 
przewidzianej ilości pracowników.

Zadzw onił te le fon . Kaz, d rug i. To- 
m iński n ie spieszył z podjęciem  sluchaw  
ki. P opatrzy łem  p y ta jąco . M achnął z re ­
zygnow any ręk ą . — P ew nie znow u s ta ­
cja . M iał rac ję . N adeszły w agony z 
z iem niakam i d la  gorzeln i. A gorzeln ia 
— to  przedsięb io rstw o  zespołu P aństw o­
wych G ospodarstw  Rolnych. I znow u 
robotn icy  m a ją tk u  będą m usle ji roz ła­
dow yw ać w agony, zw ozić ziem niak i, 
robić to , co do n ich  nie na leży , n o

i Jakże p racow ać d la  gorzeln i, skoro 
ta k  dużo Jest p racy  w polu...

— Często odstępu jec ie  ludzi gorzeln i?
— J a k  ty lk o  n ad e jd z ie  p rzesy łk a  w a­

gonow a. Nie m a ją  ludzi. A k ie ro w n i­
ctw o n ie bardzo  chce zrozum ieć , że Ja 
ludzi też n ie  m am . T ak ie to , Wiecie, 
n ied o b ran e  m o je  m ałżeństw o z gorzel­
n ią . P o trzeb n y  by łby  rozw ód, cóż, k ie ­
dy n ie  m a go k to  przeprow adz ić .

Zaśniecona pszenica

N

A  G R E S Y W N Y  tr zon  O N Z  
ze S ta n a m i  Z je d n o czo n y ­

m i  na  czele glo sował na  posie­
d z en iu  K o m is j i  Po l i tyc zne j  
Z g r o m a d ze n ia  Ogólnego O N Z  
przec iw ko  p r o jek to w i  radziec­
k i e m u  p r ze rw a n ia  d z ia łań  w o­

je n n y c h  w  Korei.
W  d a ls zym  ciągu  t r w a j ą  k r w a ­
we w a lk i  i bom bardowania  bez­
bronnych  m ias t .  N a  zd jęc iu :  
osierocone dzieci na  zgliszczach  

s w y c h  domów.

Zdjęc ie  obok: żo łn ierze  A r m i i  
L u d o w e j  bohatersko  odpierają  
a ta k i  a m e ry k a ń sk ic h  agreso­
rów. Oddzia ły  s z tu r m o w e  n is z ­
czą  zasiek i  z  d r u tu  kolczastego  

otacza jące pozyc je  wroga.
(F o t .  C A F )

IE M OG L IŚCIE  jednak tak 
zo rg an !zować pracy w swoim 

gospodarstwie ,  aby znaleźć czas  na 
siewy między transportem węgla, a 
t ransportem ziemniaków? Byty dni 
pogodne, trzeba je było wykorzystać. 
Jakże tak, nie zasiać ani hektara  ozi­
mej pszenicy?

— Przeglądnijc ie  ten raport.

Wgłębi łem się w rozszyfrowanie  
długich kolumn cyfr, wpisanych do 
kartoteki wyraźnym, zdecydowanym 
pismem. Przeczytałem raz, drugi , pod 
czas trzeciego zacząłem łapać wątek. 
Czyżby...

— Bielany?

— Tak, redaktorze, Bielany,
P aństw ow e G ospodarstw o  R olne w 

P rzew orn ie  m iało  o trzym ać z B ielan  
100 m e trów  pszen icy  kw alifik o w an e j na 
ozim y zasiew . P ierw szą  część o trz y m a­
no 8, d ru g ą  — 16 p aździern ika . W yła­
dow ano z w agonów , zw ieziono do spich 
rzy , rozw orkow ano . O kazało sit,, że 
p szen ica  je s t zaśniecona. T e rm in  siew u 
oddalił się. Z jecha ły  kom isje . N aj­
p ie rw  Jedna, z zespołu , później d ruga , 
v k tó re j uczestn iczy ł p rzedstaw icie l 

B ie lan . 20 paźd z ie rn ik a  odesłano część, 
a  23 resz tę  b ie lań sk ie j pszenicy .

— Z aczęliśm y się zastan aw iać  od no­
w a. Co siać? K ierow n ic tw o  zespołu w y­
dało  za rządzen ie : będziesz, T om iński, 
siał sw oją pszenicę.

— I...T
— Cóż, m ia łem  ją  jeszcze w  snopach. 

M łóciliśm y ty le , ile trz eb a  by ło  od ­
staw ić, resz tę  robo ty  przy  m łocce zo­
s taw ia jąc  zgodnie z p lanam i na zim ę. 
Z am iast s iew ników , trz eb a  by ło  y ru - 
chom ić m łocarn ie .

— A siew y?
— B yło  Już za późno. Spad ły  deszcze, 

k o n ie  i tra k to ry  grzęzły.
— A te raz?
— N ie dam  rad y . Z iem ia p rzym arz- 

n ię ta  zb ita  w g rudy . Z asieję, n ie  
p rz y k ry ję  w łaściw ie 1 na d rug i rok 
zb io rę z h ek ta ra  30 p ro cen t p rzew idz ia­
nych plonów . Może się jeszcze ociepli...

Gorzko przebywają 
niepowodzenie

R OBOTNICY gospodarstw a t rw a ­
ją  w pełnym pogotowiu Ch^ą 

wykorzystać  p:s;iwszy odpowie In i 
moment • aby sztu /mem wyruszyć 
w pole i jak najszybciej zasiać -61 
hektarów ozimą pszenicą.

— Płakać się chce — to są słowa 
Stanis ława Sagana,  brygadie ta  g ru ­
py polowej. Nic sposób myśleć spo 
kojnie o tym, że duży kawał roboty 
został zawalony. Wstyd się pokazać 
kolegom. Wytykają palcami: — 
patrzcie, on z Przeworna.

Tadeusz G urba , H iidegarda K nrza- 
w ina, A nna S ku ra , A ntoni S ikorsk i — 
robo tn icy  w ykonu jący  sw oje zada­
nia w 13# — IM p ro re n ta rh , skarżą

się 1 na gorzeln ię , k tó ra  zab ie ra  ła ­
dzi, 1 n a  w agony, k tó re  trz eb a  rozła­
dow yw ać d la  innych , 1 w reszcie na 
B ie lany , k tó re  pok rzyżow ały  o sta tecz  
n ie  p lany  p rac  Jesiennych .

Przeworno
pomagało wszystkim

W DOKUMENTACH Przeworna 
widnieją charakterystyczne zle­

cenia: „Przekazać  do PGR Jaskotle  
3 pary koni i 8 ludzi do prac przy 
żniwach. Termin — do odwołania  *. 
Drugie , Identycznej treści zlecenie 
dotyczy „pomocy sąsiedzkiej"  okaza ­
nej majątkowi w Komarowie. W cięż 
kich, gorączkowych dniach żniw P rze ­
worno spieszyło z pomocą ią s iadn im  
gospodarstwom. Dobrze zorganizo­
wana praca święci ła triumfy.

O dsunąłem raporty , kartoteki,  księ­
gi magazynowe.  Rozmowa kończyła 
się. Dla utwierdzenia się w przeko­
naniu, postawiłem jeszcze jedno py­
tanie.

— Jak  pomogły w am  Inne gosps-
dars twa,  kierownictwo zespołu?

Odpowiedzią było wzruszenie  rł- 
mion.

Kowal Bujak poprosił Tomińsk-cgo 
do kuźni. Trzeba było uzgodnić  sp ra ­
wę jakichś części. Zosta łem sam  w 
kancelarii  .kierownika PGR-u. Podn io­
słem słuchawkę telefoniczną. Nakrę­
ciłem numer. Z drugiej st rony prze­
wodu oznajmiono:  Zespól Gospo­
darstw' Rolnych w Krzepicach.
— Proszę i  d y rek to rem  zespołu.
— Łączę.
— H allo, tu  Cybok.
— D yrek to rze , odpow iedzcie m l — 

proszę — na Jedno p y tan ie . Czy P rze­
w orno m ogło za6lać pszenicę?

— Hm, n ie raczej n ie  m ogło.
— D zięku ję w am , proszę Jeszcze 

ap a ra tu  agronom a.
— Zaraz.
— Szypow skl p rzy  apa racie . 
P ow tórzy łem  to  sam o p y tan ie  1 o trzy ­

m ałem  ta k ą  sam ą odpow iedź.

A jednak można było 
wykonać plan

A JEDNAK Przeworno mogło za­
siać pszenicęl Mogło wykonać 

plan! Trzeba było dyrekcji zespołu 
wykazać więcej zrozumienia  dla  spe- 
cyf cznych warunków gospodarstw a.  
Latem żądano od Przeworna pomocy 
dla mają tków słabszych. Kiedy j e j -  
nak potrzebowało pomocy Przeworno 
— nie udzielono jej. Nie mieściło się 
nikomu w głowie, że ten dobry PG R  
może nie dać sobie z czymś rady.  
A tak się stało. Spiętrzyły s 'ę  t ru d ­
ności, potrzebna była rada,  zachęta, 
oparcie. Męczą się pracownicy, gnę ­
bi ich wstyd, nie zostały wykonane  
plany państwowe.

T rzeba pom yśleć o p rzep row adzen iu  
rozw odu n iedob ranego  m ałżeństw a m ię 
dzy gospodarstw em  a  gorzeln ią . T ak  
należy zorgan izow ać p rzesy łk i w agono­
we, aby T om lńsk i u le był dobrym  w u- 
Jaszkicm , k tó ry  d la  sąsiadów  rozłado­
w uje  w agony. P lany  trz eb a  było oprzeć 
na rea ln y ch  podstaw ach . P rzew orno  m a 
p raw o oczekiw ać od zespołu pom ocy, 
k tó ra  pozw oli za jąć znow u Jedno z czo­
łow ych m iejsc.

*

Z Gf.OSNIKA popłynął he jnał z 
wieży mariackiej. Pocieplalo. 

Kaczki, może osta tn i raz w tym roku, 
pływały w odtaja łej sadzawce.

RYSZARD SKALA



Odpowiadamy na pytania

iAKA 1EST R O Ż K A  MIĘDZY SOCIAUZMEM
A KOilMIZIEH?

Str. 1 SŁOWO POLSKIB

p R Z E D E  w szystk im  przypom nijm y 
sobie co to  je s t socjalizm . Jes t to 

taki ustró j, w którym  n ie  ma wyzy 
•ku  człow ieka prze* człow ieka, w 
k tórym  podstaw ow e środki produkcji 
»ą w łasnością  nie gars tk i posiadaczy 
—  kap ita listów , lecz na leżą  do naro ­
du  P o d staw o w i zesa.da socjalizm u 
głosi: „od każdego — w edług Jego 
zdolności, każdem u — w edług jego 
pracy". Innym i słowy m ówiąc, len 
kto  ma p racę bardz ie j odpow iedzial­
ną , tru d n ie jszą , w ym agającą  więk­
szych kw alifikacji, o trzym uje za nią 
w iększe w ynagrodzenie . Dzieje się 
tak dlatego, że w socjalizm ie istnieje 
Jeszcze ogrom na różnica między pra-

Śladem
naszych notatek
P REZ. MRN w e W rocław ia k o m u n i­

k u je  w  zw iązku z n o ta tk ą  p t. 
„B a se n " , że b u d y n k i p rzy  u l. K lary  
Z e tk in  N r « i G rab iszyńsk ie ] 78 w  r. 
1952 n ie  b ędą  rem o n to w an e .

5376 1 C591 m

1J# O DPOW IEDZI j ia  n o ta tk ę  p t.  „P o - 
trz e b n y  e k w ip u n e k "  O kręgow y Z a 

rzad  K in zaw iadam ia , iż w obec n ie ­
na leży tego  w yw iązyw an ia  się WZG z 
obow iązków  dzierżaw cy  b u fe tu  w  k i­
n ie  „P rzo d o w n ik "  obsługę te j p laców ki 
p rze jm ie  w  n a jb liższych  dn iach  P ow ­
szechna S pó łdzieln ia  Spożyw ców .

<309 m

I DZIELNICOW E B iu ro  S an ita rn e  in ­
fo rm u je , że w  s k u te k  opub lik o w an ia  

n o ta tk i p t. „T ajem n icze  p o s łann ic tw o" 
n a  w innego w łaściciela  p ie k a rn i sp o rzą­
dzono don iesien ie  k a rn e .

Humor

—  M im o, ie  p a n to fle  m a m  
ta, ciasne, w yc iec zk a  —  dro g i 
E d w a rd zie , wcale n ie  je s t  d la  
m nie  u c ią iliw a .

C zy  chcia łaby  p a n i k u p i i  
po d ręc zn ik  tr e s u r y  psóui?

P R Z E D  k ilk u  d tiia m i nasza  red a k c ja  o tr zy m a ła  lis t  od  
J ó zefa  A n tc za k a . N a sz C z y te ln ik  z a p y tu je  nas d la cze ­
go  u  nas w  P o lsce , ta k  sam o ja k  i w  in n ych  k ra ja ch  

d e m o k ra c ji lu d o w e j, b u d u je m y  p o d s ta w y  s o c j a l i z m u ,  
n a to m ia s t w  Z S R R  lu d zie  ra d z ie c c y  zm ie r za ją  do  k o m  u- 
n i s t y  c z n e g  o ju tra . „ Jaka  je s t  ró żn ica  m ię d z y  so c ja ­
lizm e m  a k o m u n izm e m ? ” p y ta  n a sz C zy te ln ik .

P o s ta ra m y  się  w y ja ś n ić  to  m o ż liw ie  ja k  n a jk ró c e j.

cą fizyczną 1 um ysłow ą .m iędzy p ra ­
cą na  wsi I w m ieście, że społeczeń­
stw o socjalistyczne n ie  je st Jeszcze 
tak bogate, aby w pełni zaspokoić 
potrzeby w szystkich lu iz l  pracy.

W kom unizm ie na to m iast obow ią­
zuje Inna z a s a ia .  „Od każdego we- 
d ług  jego  zdolności, k ażdem u—w edług 
jego  potrzeb” . W kom unizm ie dzięki 
pow szechnem u zastosow aniu  m aszyn, 
energ ii e lektrycznej, praca człowieka 
je st lżejsza, bardziej w ydajna, w 
ciężkim trudzie  zas tępu ją  człowieka 
w span iale  m echanizm y. Do k ierow a­
n ia tymi m aszynam i n ie potrzeba 
już człowiekowi w ielkiej siły  fi­
zycznej — lecz musi mieć wysokie 
kw alifikacje techniczne. — Zaciera 
się zasadn icza różnica m iędzy pracą 
fizyczną I um ysłow ą, zaciera  się z a ­
sadn icza różnica między pracą w fa ­
bryce 1 na roli (choć pewne, nie za­
sadnicze różnice p o zo sta ją ). Dzięki 
pow szechnem u stosow aniu  w sp an ia ­
łych m aszyn społeczeństw o kom uni­
styczne m oże w ytw arzać więcej pro­
duktów, n n ż e  w ytw arzać taką obfi­
tość produktów , że m ożna zaspokoić 
potrzeby w szystk 'ch  ludzi.

Gdy porów nam y te raz  dw ie zasady 
— tę, k tó ra  obow iązuje w socjalizm ie 
i tę, k tóra obow iązuje w kom unizm ie, 
przekonam y się, że zasadn icza  różn i­
ca polega w ostatecznym  ro z rach u n ­
ku, na tym , że w socjalizm ie ludzie 
pracy nie m ogą jeszcze w petnl za­
spokoić swych potrzeb  n a to m iast w 
kom unizm ie każdy o trzym a tyle pro­
duktów, ile jest mu potrzeba.

Socjalizm  jest po prostu  pierw szym , 
lub jak  niektórzy m ów ią, niższym  e ta ­
pem kom unizm u. Toleż ludzie radz iec­
cy, k tórzy  p ierw si w świecie socjalizm  
u s ’eble zbudow ali, dążą do tego, aby 
przejść do w yższej fazy rozw oju, do 
kom unizm u, aby w co raz  w iększym  
stopniu m aksym alnie  zaspokajać  stale  
rosnące  m ateria lne  I k u ltu ra ln e  po trze­
by całego społeczeństw a w drodze n ie ­
przerw anego  w zrostu  I doskonalenia 
produkcji socja listycznej na bazie  n a j­
w yższej tech n !ki.

OD SOCJALIZM U 
DO KOM UNIZMU

J AK IE są  podstaw ow e w arunki 
p rze jśc ia  od socjalizm u do ko­

m unizm u?
Józef S ta lin  w gen ia lnej pracy  

„Ekonom iczne problem y socjalizm u 
w ZSRR" w trzech zw ięzłych punk­
tach mówi a  tych w arunkach.

Po p ierw sze m usi n a stąp ić  nie-

Nowy P lan  5-tetnl w ZSRR, który 
zakłada zw iększenie produkcji prze­
mysłowej w roku 1955 w przybliżeniu 
o 70 proc. w porów naniu i  rokiem 
1950, który przew iduje w zrost pro­
dukcji rolnej o 50 proc., w zrost do­
chodu narodow ego O 60 proc., w zrost 
realnych płac  o 35 proc. — to w iel­
ki krok na drodze, k tórą  kroczą na 
rody radzieckie, na  drodze do kom u­
nizmu.

Śnieg korzystnie 
oddziaływa na organizm

Nie zapominajmy tuięc
o przechadzkach zimowych

Ś W IE Ż Y  śn ieg  w abi dzieci do zabaw  n a  pow ietrzu. Również psiaki 
i inne zw ierzęta chętnie ha rcu ją  na  białym , śnieżnym  kobiercu. Je s t 

to  na tu ra ln a  reakcja: śn ieg  korzystnie oddzlaływ uje na  o rgan izm . Lekar 
w yraża to słow am i: dzieci s ą  fotofilne i heliofilne, to znaczy łakną  św ia 
tła  i słońca. A śn ieg  zaspokaja  to łaknienie. Toteż w krajach , gdzie po 
kryw a śnieżna je st rzadka a zachm urzenie częste — szerzy się krzywica 
jak  w A ustrii, Holandii i w Niemczech północno • zachodnich. N azyw am ) 
ją  zresz tą  „ang ielską  chorobą".

O ctyjm lń^gf w  sw\im „ D z ie n n ik u  

sanacyiny dyplom ata  —  Jon S zem b ek (9)

„Wycieczka" do Sorrento
CUDNA Jest w iosna we Wło­

szech. Już  w m arcu jest ona 
tam  w pełnym  rozkwicie. N>e 

znają  Wiochy naszego  polskiego m ar­
ca, na jkap ryśn iejszego  m iesiąca w ro 
ku Od czasu do czasu  w ystrzela on 
co praw da ciepłymi prom ieniam i wio 
sennego słońca ale zaraz  potem b łę­
kit nieba pokrywa się ciężkim i, po­
sępnym i chm uram i, nad la tu je  ttjn n y  
w iatr 1 sypie śnieżną zaw ieją. Tak. 
Pod względem  w arunków  a tm osfe­
rycznych m arzec w Polsce n ie n a le ­
ży do miłych miesięcy. Inaczej niz 
pod błękitnym  niebem włoskim.

M inister spraw  zagranicznych s a ­
nacyjnej Polski Józef Beck nie lubi 
m arcow ej pogody. W pływa na niego

Przygnębiająco . Psu je  mu hum or, 
oież w m arcu 1938 roku zdecydo­

w ał Się opuścić k raj i udać się na  
odpoczynek w łaśnie  do Włoch. M ał­
żonka pana m in istra  popiera ten 
p lan  gorąco. Sorrento , C apri, M eran. 
P e rlące  się w kieliszkach chianti. 
Luksusow e hotele. Na to wszystko 
s tać  było m in istra  spraw  zag ran icz ­
nych w kra ju , w którym  bezrobotni na 
próżno ko łata li O pracę, w którym  
dzieci robotnicze w ciem nych i wil­
gotnych m ieszkaniach m arły  na gru 
ilic e . w k tórym  chłop dzielił z ap a ł­
kę na cztery  części, w którym  wy­

kw alifikow any Inżynier był w siód­
mym niebie jeśli udało m u się szczę 
śliwym  zbiegiem  okoliczności, przy 
najróżniejszych protekcjach, uzyskać 
posadę bile tera  w kinie.

Pan m inister Beck i jego  m ałżonka 
pojechali do W łoch. W praw dzie nad  
E uropą grom adziły  się g roźne  chm u 
ry w praw dzie ludobójcze cele H itle ­
ra były dla każdego oczyw iste, w pra­
wdzie „A nschluss“ A ustrii był już 
tylko kw estią  dni, w praw dzie istotne 
zam iary  „III Rzeszy”  odnośnie G dań 
ska były zupełnie niedw uznaczne i 
bynajm niej nie pokryw ały się * In­
te resam i Polski. Ale urok italskiej 
w iosny przew ażył.

„ANSCHLUSS" FAKTEM *  
DOKONANYM

N A straży  sanacy jne j polityk! W- 
gran icznej zostaw ił Beck go ­

dnego siebie zastępcę w osobie Szem 
beka, k tó ry  tak  niedaw no dowodził, 
że „A nschluss" A ustrii nie w ydaje 
sie praw dopodobny. No 1 srodze ia* 
wiódł się dosto jny  hrabia na swych 
politycznych rachubach. 21 marca na 
biurku jego zadzw onił telefon. Roz­
mowa m iędzym iastow a. W iedeń, w  
'ludinwce odezw ał się _ podniecony 
ohis ów czesnego sanacy jnego  posła 
*  stolicy A ustrii -  Gawrońskiego. 
Oto jego m eldunekl -—

przerw any  w zrost sił w ytw órczych— 
musi n ieu stan n ie  rozw ijać się wielki 
przem ysł, i  w szczególności prze­
mysł budow y m aszyn, k tó ry  zaopa 
trzy  w now oczesny sp rzęt w szystkie 
zakłady przem ysłow e we w szystkich 
gałęziach  gospodarki narodow ej.

Po drug ie , aby p rze jść  od socja 
llzm u do kom unizm u trzeba podnieść 
w łasność kołchozową do poziom u w ła 
sności ogó lnonarodow ej, a cyrkulację 
tow arów  zastąpić , w drodze stopnio­
w ych przejść  system em  w ym iany pro 
duklów.

Po trzecie trzeba o siąg n ąć  taki po 
ziom k u ltu ra ln y  społeczeństw a, który 
by zapew nił w szystkim  jego  człon ­
kom w szechstronny  rozwój Ich zdol 
noścl fizycznych 1 um ysłow ych, aby 
każdy obyw atel m iał m ożność jak 
najw yższego  w ykszta łcen ia, aby miał 
m ożność sw obodnego w yboru za 
wodu, aby nie był przykuty na ca 
le życie, w skutek is tn ie jącego  podzia 
lu pracy , do jak iegoś jednego  zaw o­
du.

PIĘC IO LA TKA  W ZSRR

J AK te  w arunki m ożna zrealizo­
wać? „W  tym  celu trzeba przede 

w szystkim  — mówi J ó ’.ef S ta lin  skró 
cić dzień roboczy przynajm niej do 6, 
a potem  naw et do 5 godzin. J l s t  to 
niezbędne po to, by członkowie spo­
łeczeństw a uzyskali dość wolnego 
czasu  na zdobycie w szechstronnego  
w ykształcenia". To w szechstronne wy 
kszta łcenie  — to w ykształcenie poli­
techniczne, dające każdem u obyw a­
telowi podstaw ow ą wiedzę technicz­
ną.

Aby spełn ić w arunki nieodzowne 
dla p rzejścia od socjalizm u do ko­
m unizm u trzeba ponad to  polepszyć 
radykaln ie  w arunki m ieszkaniow e lu 
dzi pracy , podnieść rea lne  place ro­
botników  i urzędników  przynajm niej 
dw ukrotnie, jeśli nie w ięcej, zarów no 
w drodze bezpośredniego podnosze­
n ia płac p ieniężnych, jak w drodze 
system atycznego  obn iżan ia  cen a r ­
tykułów m asow ego spożycia.

Po  spełn ieniu  tych w szystkich w a­
runków , p raca p rzestan ie  być cię­
żarem  I s tan ie  się p rzyjem nością , po 
spełn ieniu  tych w szystkich w arun ­
ków będzie m ożna przejść od form uły 
socja listycznej „od każdego w edług 
zdolności, każdem u w edług pracy", 
do form uły kom unistycznej—„od każ 
dego w edług  zdolności, każdem u we 
d ług  potrzeb".

— H itle r postaw ił A ustrii u ltim a­
tum  z term inem  do godz. 18. D om a­
ga się ustąp ien ia  rządu  Schuschnin- 
ga. Poseł h itlerow skich N iemiec w 
W iedniu, v in  P apen , zosta ł w ezw a­
ny do B erlina. W stolicy A ustrii pa­
nu je  w ielkie podniecenie ale je st pe­
wne, że u ltim atum  H itle ra  będzie 
przyjęte. ,  ,

Szem bek ociera pot i  czoła. Ma 
żal do B ecka, że w takiej chwili 
w yjechał sobie na odpoczynek do 
Wioch. Ledwie ochłonął nieco z w raże 
n ia po rozm ow ie z G aw rońskim , gdy 
do gabinetu  jego w pada dyrektor de­
partam en tu  spraw  niem ieckich w sana 
cyjnym  M SZ — Kunicki z w iadom o- 
ścią, że przed chw ila  telefonow ał z 
M onachium  konsul Je .eńsk l donosząc 
o w ielkich p rzygotow aniach  w ojsko­
wych w B aw arii. W ieczorem  znów 
telefon i  W iednia. G aw roński dono­
si o przyjęciu przez A ustrię  h itlerow ­
skiego u ltim atum  l o dym isji rządu  
S chuschninga.

Szem bek je st H szczy tu  rdenerw o- 
w ania. Traci głow ę. Ten en tu z jas ta  
polityki Bedka k ln ie  te raz  swego 
m in istra  ile w lezie. Przecież on po­
winien te raz  być w W arszaw ie, a nie 
delektow ać się słodkim  czarem  w łos­
kiej wiosny.

N ad W arszaw ? ra p a d i wieczór. 
Ruch n a  ulicach stopniow o zam iera. 
Od W isły w ieje prze jm ującym  w ia ­
trem . Znów bierze mróz. Topniejący 
/n ie g  na  ulicach zm ienia się w lodo­
wą skorupę. M imo spóźnionej pory 
okna w ytw ornych gabinetów  dyplo­
matów z pałacu B rtih la są  jasno  
oświetlone. W ciąż dzw onią telefony. 
W gabinecie S iem beka  zgrw nadzili

Korespondent „Słoma" sygnalizuje:

Usprawnienie 
komunikacji w Wałbrzychu

— iręzłoiuym problemem miasta
S W EGO czasu  „Słow o Polskie '' p isa ło  o godne] pochw ały Inicjatyw ie 

społeczeństw a jeleniogórskiego, zm ierzającej do zo rgan izow ania  spo­
łecznych kom itetów  kontroli, których zadaniem  byłoby ukrócić harce  1 sw a­
wole n iesfornych pasażerów  tram w ajow ych.

Z  PODOBNYM I trudnościam i w a l­
czy ta;kże i W ałbrzych.

W dużym  ośrodku  przem ysłowym , 
gdsre znajdu ją  się 34 szkoły oraz  w ie­
le na jrozm aitszych  kursów  zaw odo­
wych i dokształcających, szereg  insly 
tucji, fabryk i wielkich kopalni, do któ 
rych codziennie zdąża ją  dziesiątki ty ­
sięcy ludzi — spraw y kom unikacji 
u ra s ta ją  do rozm iarów  w ęzłow ego pro  
biemu.CO TO  je s t  k a tan ek ?  — z a p y ty ­

w ała d w u k ro tn ie  C zy teln iczka z W ro 
cław la.

JE S T  to  zw ie rzą tk o  z rodziny  k un  
(m uste la  s ib trlca) zam ieszk u jące  A2ję 
środkow ą, S yberię  i M andżurię. Po  
po lsku  zw ie się ka łan ek . po czesku 
ka lan . po rosyjałcu kałan . Włosie ka- 
ła n k a  żó łtaw e, trw a łe , tru d n e  do zdo­
bycia  i drog ie , je s t  używ ane do w y­
ro b u  pędzelków  akw arelow ych  w y­
soko  cen ionych  przez  arty stó w  -  
m alarzy .

POW YŻSZĄ In fo rm ac ję  zaw dzię­
czam y up rze jm o śc i C zy teln ików  
J  W l SBK. O ba lis ty  są  n a jzu ­
p e łn ie j zgodne. A o to  w y ją tk i 
z k ilk u  in n y c h  listów  w k tó ry c h  
zm ienta się  nazw a zw ierzęcia  l naw et 
sam o zw ierzę.

CZYTAJĄC D anilczuka ,.W ussu-
ry jsk ie j ta jd z e "  znalazłam  opis zw ie­
rzą tek  fu te rk o w y ch  zw anych  ko- 
łonk&mi. —- M aria G-owa.

JE S T  to  zw ierzę w ielkości dz?'.c*ego 
k ró lika . Z w ie się po ro sy jsku  ko ła - 
nok. Z am ieszku je  na D alekim  W ech o 
dzie  — P o d p is  n ieczy te lny .

W K SIĄŻCE dla dzieci W B iank i 
„L eśna g az e ta"  zna lazłam  ta k i u stęp : 
,.W pobliżu  w yspv B eringa  w idzie­
liśm y ko ty  m orsk ie , a koło w yspy 
M iedzianej — k a łan y  w ie lk ie  w y­
d ry  m o rsk ie  b aw iące  się ze sw ym i 
jiz iećm i". — H alin a  Z-ow a.

KOLAN Jest to  g a tu n ek  czapli ja ­
pońsk ie j. z k tó re j włosia<?) są w y ra ­
b iane  pędzelk i J a k o  k a lig ra f posłu ­
g iw ałem  się  nim i i znam  Ich za lety .
Włos te n  ro śn ie  pod dziobem  czap li 

1 służy  Japończykom  do w y ro b u  pq 
dze lków  k tó ry m i kTeślą sw e znsk l 
p isa rsk ie . — K a lig ra f G. S.

WAHANIA pisow ni ła tw o  r ro z u -  
m ieć, ale czap la  z b ro d ą  Jest n iepo­
ko jąca .

W ce lu  u sp raw n ien ia  ko m u n ik ac ji
m ie jsk ie j P rezy d iu m  MRN rozłożyło  go­
dziny  rozłpoczynania p racy  w g ran icach  
od  7 do  8.30.

T e o re ty cz n ie  p ro je k t te n  rozw iązu je  
zagadn ien ie, je d n a k  p ra k ty k a  w y k azu je  
co  innego. W arunk iem  zasadniczym  sku  
teczności tego  posun ięc ia  je s t  p rzede 
w szystk im  śc .s łe  p rzes trzegan ie  rozk ła­
du  Jazdy przez  m o torow ych  i k ie row ­
ców. B o sp ó jrzm y : tro lley o u sy  odcho­
dzące z p lacu  G runw aldzk iego  w  pew ­
nych  p o rach  dn ia  k u rs u ją  w  odstępach  
0,3 m in u to w y ch  po to. aby  po ja k im ś  
czasie  w yw ołać p rzerw ę dochodzącą do 
30 a n aw e t 40 m in u t. Podobnie dzieje  się 
na lin ii N ow e M iasto  — Śródm ieście.

S iłą rzeczy  podczas dłuższych pfzerw  
grom adzą jtię na p rzy s ta n k ach  w iększe 
ilości pasażerów  i w  konsekw encji Jed­
ne  wozy k u rsu ją  p raw ie  p uste , inne zaś 
p rzepe łn ione . W niosek? Kuch tra m w a ­
jow y  1 tro llebusow y  w W ałbrzychu Jest 
n ie  norm ow any .

K o n tro le rzy  M PK , do k tó ry c h  obow ląz 
ków  m iędzy Innym i nalepy także  k ie ro ­
w an ie ru ch em  ściśle w edług  rozk ładu  
Jazdy, n ie  są w s tan ie  przypilnow ał- po­
rządku  na w szystk ich  odcinkach . A sk u ­
tk i tego . Jak  zw ykle w podobnych  w y­
padkach , p rz e ra s ta ją  pow odujące  Je 
p rzyczyny .

P rzede  wszystkim  są to  nieszczęśli­
we wypadki spow odow ane jazd ą  na 
stopniach , którym nie zaw sze może w 
porę zapobiec unieruchom iony przez 
stłoczonych pasażerów  konduktor lub 
m otorowy. Spóźnienia do pracy  I u- 
szkodzen:a odzieży z powodu przepeł­
n ienia — to dalsze skutki n iep rzestrze­
gania przez m otorowych punktualnoś­
ci.

Inny problem  to w siadan ie  I w ysia­
danie w biegu. Nie jeden przypłacił 
już  to  kalectw em  lub życiem. N iebez­
pieczny ten „sport" upraw iany  je st jed 
nak w dalszym  ciągu, m im o ostrzeżeń 
ze strony  obsługi tram w ajów  i ro zsąd ­
niejszych pasażerów .

I d la tego  jeleniogórski pom ysł zor­
gan izow ania  społecznych kom itetów  
kontroli w ydaje się być godny wpro­
w adzenia go w życie także w W ałbrzy 
chu z tym , że kom itety takie w alczy­
łyby tu  n ie tylko z chuligańskim i w y­
brykam i niektórych pasażerów , lecz 
także dzia łalnością  swoją w pływałyby 
na uspraw nien ie  kom unikacji tego 
m iasta.

(koresp. M. Rychłowskl)

się najw yżsi urzędnicy MSZ. O dby­
wa się tam  perm anen tna  narada.

W szyscy są zdeprym ow ani brakiem  
w szelkiego znaku życia ze strony 
Becka. Szem bek zam aw ia rozm owę 
telefoniczną z am basadą  polską w 
Rzym ie. W kró tc i zg łasza  się am ba- 
sado r W ysocki.

— G dzie je s t Beck — w ola do te ­
lefonu Szem bek.

— P o jechał do S o rren to —brzm i od 
pow iedź. .

— M uszę się i  n im  natychm iast 
skontaktow ać — krzyczy Szem bek.
t —  N ie będę się m ógł z nim  porozu­
mieć w cześniej n iż  ju tro  o 5 po po­
łudn iu  — odpow iada am basador.

Szem bek je st w rozpaczy. Poleca 
W ysockiem u szukać Becka jeszcze w 
ciągu  nocy, a na jpóźn iej ju tro  w czes 
nym  rankiem . K aże mu powiedzieć 
od siebie, że jego  jak najszybszy  po­
w rót je st w skazany z w ażnych wzglę 
dów zasadniczych, lak l ze w zglę­
dów psychologicznych.

Późną  nocą strudzony  hrab ia  uda­
je  się na spoczynek. Ale sen ma 
niespokojny, gorączkow y. Ach ten 
Beck, ten Beck!

DECYZJA ZAPADA

NAZAJUTRZ, 12 m arca, wczesnym 
rankiem , Szem bek urzęduje  już 

w MSZ. Zaledwie przybył, dzw oni te 
lefon. Zgłasza się W iedeń. G aw roń­
ski m elduje, że „A nschluss" jest fak 
tem  dokonanym . H itlerow cy objęli 
rządy w A ustrii. W W iedniu baw ią 
już H ess I H im m ler.

A od Becka wciąż nic. D opiero w 
południe zg łasza  się telefonicznie z 
Rzymu am basador W ysocki. Szembek

gorączkow o chw yta za słuchaw kę 
je s t  pew ny, że za chw ilę o trzym a na 
reszcie w iadom ość o swym m in is tra  
Jakież go czeka rozczarow anie. Oto 
bowiem am basador — m im o szcze­
re] chęci 1 upartych  wysiłków — nie 
zdołał porozum ieć się z m inistrem . 
Beck w yjechał z Sorrento... na w y­
cieczkę.

Ta wycieczka n ie była t  pew noś­
cią przypadkiem . To była zwykła u 
cieczka

Rzadki to  z pew nością wypadek, 
by w przełom ow ych dla k ra iu  chw i­
lach jego m inister spraw  zag ran icz ­
nych znikał jak kam fora. Jakże cha­
rak terystyczne dla Becka było to jego 
postępow anie w okresie „A nschlussti". 
W sytuacji, k tórej trag izm  dla n a ro ­
du polskiego uw ydatnił się z tak n ie­
zwykłą jaskraw ością, w olał zniknąć 
z w idowni, schow ać głow ę w piasek
I udaw ać, że o niczym  nie wie. Tak 
postępują nie tylko stru sie , a le  I n ę ­
dzni tchórze.

Ale z drugiej strony  Beck m ógł być 
spokojny, że w zw iązku z „A nschlus- 
sem ", w W arszaw ie nie zapadnie żad 
na „n ierozsądna" decyzja.

I rzeczyw iście, 12 m arca, a więc w 
dniu, kiedy Beck w yjechał z S o rren ­
to na wycieczkę „w nieznane", ze­
brali się na naradę: Rydz Sm igly,
S law o jS k ladkow sk i I Szembek. Ra Iz'
II — rzecz |a sn a  — nad spraw ą „Au 
schlussu" i doszli zgodnie do wnios 
l<u, że (cytujem y z „Dziennika" 
Szem beka): „P ilsk a  nie ma żadneg 
in teresu , by występow ać p rze .i*  
„A nschlussow i".

Krok za krokiem zbliżał się tra  
giczny wrzesień.

P OKRYWA śnieżna, odb ija jąca  kró 
tkie prom ienie słoneczne, u ltra ­

fioletowe, te chem iczne, opala jące, 
skutkuje  jak... w itam ina.

Zbaw ienne dzia łanie  odbijanych 
przez śn ieg  prom ieni krótkich ocenio­
ne zostało w lecznictw ie. K lim atotera- 
pia polega między innym i na przeby­
w aniu chorych na  śn iegu  i d latego 
w A lpach i na Kaukazie pobudow ano 
sana to ria , k tóre szczycą się dużymi 
osiągnięciam i w medycynie.

Rola dobroczynnego oddziaływ ania  
świeżej sza ty  śnież 
aej na o rgan izm  
szczególnie je s t 
w ażna w  ok res:e 
krótkich dni zim o­
wych i s łabego  pro 
m ieniow ania s ło ­
necznego, a w ięc 
przede w szystk im  
w  g rudn iu  i w po­

czątkach stycznia, kiedy na Niżu 
Ś ląskim  notu je się m aksym alne zach­
m urzenie nieba. Pobudza ona o rg a ­
nizm , potęgując energię fizyczną i 
psychiczną.

Śnieg  oczyszcza p ow ietrze  * pyłu w  
w iększym  sto p n iu  niż deszcz. W szelki*
zanieczyszczenia atm osferyczne ściąga 
p ła tek  śn ieżny  znacznie sku teczn ie], niż 
k rop ią  deszczu. D zieje sie  to  d la tego, 
że śn ieżynk i w oln ie j ieca od deszczu, 
m a ją  więk&zą pow ierzchn ie ze tkn ięc ia  
elq z py łem  i są  na ogól w iększe, bo 
m aksym alna  śred n ica  k rope l deszczo­
w ych w ynosi za ledw ie 1 cm ., gdy spo­
ty k a n o  Już p ła tk i śn ieżne o Ś rednicy 
» cm . Poza tym  chm ury , d a jące  śnieg, 
zazw yczaj znacznie są  w yieze od ch m u r 
deszczow ych. O to dlaczego czystość po­
w ietrza  nad  św ieżą pow ierzchn ią śn ie­
gu Jest ta k  p rzy jem n al

Czy nad śniegiem  jest nam  ciepło? 
Jest! 1 to mimo tego, że śnieg, cho­
ciaż biały, tak w chłania w siebie p ro ­
m ienie cieplne słońca, jakby stanów ,! 
idealną czarną  powierzchnię. Z tego 
powodu tuż nad śniegiem  tem pera tu ­
ra jest niższa, niż na wysokości gio- 
wy. a jak  stwifirdz.il. jiro t...d r, Kosiba 
różnica ta w m roźną -zimę--1940—  
1947 r. w ynosiła około 8 stopni, a 
czasam i dochodzi naw et do 20.

Tak je st nad pow ierzchnią śn ie ­
gu A w głębi śn ieżnego kobierca je s t 
inaczej. P rzez pokrywę śnieżną g ru ­
bości 10 cm cieple prom ienie m ogą 
wywołać odm arzm ęcie powierzchni z 'e  
mi, choć na grubość 80 cm już n 'e  
s ięgają . Za to  pokrywa śnieżna, na ­
wet cienka, je s t nieprzebytą zaporą 
dla innegp rodzaju  prom ieni jak np. 
dla em anacji radow ej.

N ajohiftsze opady śn ieżne obserw u­
jemy przy tem peratu rze  nie wyższej 
od 5 stopni ciepła i nie niższej od 5 
stopni m rozu, ale najsiln iejsze  mrozy 
następu ją  zazw yczaj nad ziemią okry­
tą  już śn ieżną pierzyną. Tak było w 
latach wielkich mrozów: 1928 — 29, 
1939 — 40, 1941 — 42 i 1946 — 47. 
Jes t to zjaw isko korzystne dla roślin , 
bo zabezpiecza im żywot. Ale do tego 
celu w ystarcza już w zupełności fo - 
krywa grubości 5 cm.

Dla zdrow ia ludzkiego w artość zdro 
w otna śniegu polega na tym, że „od­

bija on prom ienie ul* 
tra iio le tow e chem icz­
ne. Przy  białej szacie 
śnieżnej I w pow ietrzu 
nieom al idealnie czy­
stym, w artość spaceru  
jest ogrom na, nie z a ­
pom inajm y więc o 
przechadzkach zimo­
wych!

Śnieg, dodajm y za­
raz, m iew a i ujem ne 

działanie na organizm  ludzki i zw ie­
rzęcy. Do tahich należy porażenie 
wzroku, znane w śród podróżników  po 
larnych pod nazw ą ślepoty śnieżnej, 
której u lega ją  naw et psy. S tąd  w nio­
sek — na przechadzkę należy zaopa­
trzyć się w okulary przeciw słoneczne.

S n icg  rów nież redukuje parę  w od­
ną w pow ietrzu i sprow adza przez fo 
deficyt w gospodarce wodnej o rg an iz ­
mu, co ob jaw ia się pragnieniem . To 
zjaw isko przykro odczuw ają podróż­
nicy w k rajach  podbiegunow ych.

W. Drozd
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Pieśni w wykonaniu chóru E. Kajdasza
SŁUCHA CAŁY Ś1IAT

Bogactwo wzruszeń, jakimi zespól obdarza słuchaczy
zyskuje m u  wśród wrocławian 
coraz wśęcej sympatyków

S Ł O W O  P O L S K I E Str. S

P O L SK IC H  pieśni lud o w y ch  słu c h ać  będziem y w  w ykonan iu  chó­
ru  Rozgłośni W rocław skie j p o d  d y re k c ją  E d m u n d a  K ajdasza... 

M iły głos sp e a k e ra  obiega ca ły  ś  m a t .  I  m y, w rocław ian ie  cn -sto  
s łu ch am y  audycji rad iow ych  w  w ykonan iu  chó ru  Rozgłośni W ro­
cław skiej, a le  j a k ie  m ało  w iem y o  jego  p racy , osiągnięciach I p la ­
n ach  n a  przyszłość.

Zbiorowe zamówienia 
na bilety kolejowe
można składać

w placówkach 
„Orbisu"
W ZW IĄ Z K U  z  n adchodzącym

o k resem  św ią tecznym  k ie ­
ro w n ic tw o  p laców ek  „O rb isu", 
chcąc rozw iązać ja k  n a jlep ie j roz 
p ro w adzan ie  b ile tów  ko le jow ych  
w prow adziło  now y s ty l p racy .

Ju ż  od 18 bm . będzie  m ożna za­
o p a try w ać  się  w  b ile ty  ko lejow e 
na  7 d n i naprzód . Z am ów ien ia  na  
m iejsca  sy p ia ln e  sk ład ać  należy  
w  sp ec ja ln e j kasie, k tó ra  n ie  b ę ­
dzie p row adzić  sp rzedaży  innych  
b iletów .

D użym  udogodn ien iem  d la  Świn 
ta  p racy  je s t  in ic ja ty w a  „O rb isu“ 
w  sp raw ie  sp rzedaży  b ile tów  na  
lis ty  zb iorow e d la  p racow ników  

poszczególnych zakładów .
Z a in te re so w an e  p rzed sięb io r­

s tw a  m ogą nab y w ać  spec ja ln e  
fo rm u larze  i sk ład ać  je  do dn ia  
19 bm . T a  Inow acja  p rzyczyni 
się n iew ątp liw ie  do u n ik n ięc ia  
dużego tło k u  w  p laców kach  
„O rb isu".
P raco w n icy  w rocław sk iego  od ­

dzia łu  „O rb is" ro zum iejąc , że o - 
k re s  p rzedśw ią teczny  będzie o k re ­
sem  w ytężo n e j p racy , p o stanow ili 
w niedzielę  21 g ru d n ia  u rzędow ać 
■flodatkowo. 

e - -W -^ y m  d n iu  p laców ki „O rb isu1 
p rzy  ul. Św ierczew skiego  i w 
R y n k u  będ ą  p row adzić  sp rzedaż  
b ile tów  od godz. 10 do 16-tei.

(Jak )

Spacerkiem

WPOCM 
Nawet ryba
K I a  P O C Z Ą T K U  b r. Zarząd

'  S p -n i P racy B lacharsko-D e- 
k a rsk ie j im . „Plan 6 -le tn i“ zło ży ł 
w n io sek  o za insta low anie  te le fo ­

n u  w  te i ie  sp ó ł­
d zie ln i, Po u p ły ­
w ie  k i lk u  tygodn i 
posłano m o n it po­
n ie w a ż  n ie buło 

1 oŚpóŁieę££inrta p t- ’ 
'sm o ."i“tyrn razem  
jed yn ą  o dpow ie­
dzią  było  ta jem n i-

<
 cze milczenie.
■i W ięc w ysłano

* P zn o w u  p ism o, a 
'  ^  p o tem  jeszcze  raz,

jeszcze  raz, je s z ­
cze...

T rudno  na m  dociec dlaczego  
pracow nicy  R U T T  z  ta k im  up o - \ 
rem  baw ią  się w  „groch i ic ia -  , 
n ę“ .

Jedno  je s t peione: pracow nicy
ci nie grzeszą g a d u lstw em  i... p o ­
czuciem  dobrze spe łn ionych  obo- 1 
w ią zkó w . I

A  jeś li chodzi o gadulstw o , to 
po  la k  licznych  m on itach  n a w e t 
ryba  b y  zgrzeszyła ...

(Jak)

Pochwała i nagana
B. J. Ł. zd z iw ił się, g d y  o trzy -  
m ol [ iit rta k tó ry m  n ie  było  

adresu , ty lk o  jego im ię  i n a zw i­
sko . Z d ziw ien ie  było  ty m  w iększe , 

v ,«■>*.- t ?  n i i  m ia ł ża d ­
n y c h  iłia jo m y ch  
w  U rzędzie Pocz­

to w y m  W rocław  2 
ską d  sk iero w a n o  
do niego p rze sy ł­
kę.
O kazało  się, że 

j pracoicnica  poczty 
ob. S te ja n ia  D y ­
m iń sk a  za in te re ­
sow ała  się ty m  li­

s te m  bez adresu  i 
postara ła  się o to, 

b y  d o tarł on do 
r ą k  w łaściw ego  
odbiorcy.

Z a  so lidny  sto su n e k  do pracy  
ob. S. D y m iń sk ie j należą  się sło- 

- w a  uznania . A  nad a w cy  lis tu  — 
nagana za  roztargnienie. (Jak)

V \  R O C ŁA W SK I C hór R adiow y 
je s t  spośród zespołów  zaw o­

dow ych  w  Polsce chy b a  n a jm ło d ­
szy. P a k t  te n  tłu m aczy  w ie lką  o - 
fia rn o ść  członków  zespołu, k tó rzy  
z p e łn y m  en tu z jazm u  i zapału  d y ­
ry g e n te m , E d m u n d e m  K ajd aszem  
n a  czele, ow ocnie p ra c u ją  celem  
sp o p u la ry zo w a n ia  sz tu k i w śród  
m as.

D y ry g en t zespo łu , E d m u n d  K a j-  
dasz, m im o m łodego  w iek u  (u r. 
1924 r.) m a za sobą d łu g o le tn ią  
p ra k ty k ę  w  chó rach . Od 6 ro k u  
życia śp iew ał w  sły n n y m  chórze  
pozn ań sk im  pod d y re k c ją  p ro f. d r  
W acław a G ieburow skiego , u k tó ­
reg o  tak że  s tu d io w a ł d y ry g e n tu ­
rę .

P o  w o jn ie  O b. K ajd asz  b y ł  je d ­
ny m  z czynnych  w sp ó ło rg an iza to ­
ró w  zespołów  ch ó ra lń v ch  na  te r e ­
n ie  D olnego Ś ląska . Z a sw o je  • o - 
s iągn ięc ia  w  p racy  d la  sz tuk i j a ­
ko  s ty p e n d y sta  R ządu P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L udow ej w y sła n y  
b y ł przez P o lsk ie  R adio  do N ie­
m ieck ie j R epublik i D em o k ra ty cz­
n e j, gdzie pog łęb ia ł w iedze d y ry ­
g enck ą  w  słynnych  o śro d k ach  m u ­
zycznych, ja k :  L ipsk. D rezno, W ei­
m a r  i B e rlin .

O d w iosny  obecnego ro k u  chór 
w rocław sk i rozpoczął cyk l k o n ­
c ertó w  w  M uzeum  Ś ląsk im , gdzie 
w y k o n y w an iu  sp rzy ja  id ea ln a  a -  
k u s ty k a  w ielk iego  ho lu , a rc h ite k ­
tu r a  i zab y tk i średn iow iecznej 
sz tuk i tch n ące  pow agą w ie low ie­
kow ej przeszłości.

O prócz w y k o nanych  p ro g ra ­
m ów  m uzyki polsk iej z X V I I 
X V II w ieku  o raz  m ad ry g a łó w  I 
canson  m istrzów  obcych tego o- 
k resu , ch ó r p rzy g o to w u je  k o n ­
ce rty : „Orl P a le s tr in y  do B a­
cha", „P o lska  w spółczesna poli­
fonia c t-ó ra ln a" , „Z  tw órczości 
c h ó ra ln e) K laud iusza  M ontever- 
diego" I inne. D odać należy , że 
zespół d y sp o n u je  n a jlep szą  sa lą

k o n certo w ą w  Połsce, ja k ą  je s t 
W ielkie S tudio  Polskiego R ad ia  
w e  W rocław iu.
C hór rad io w y  z a jm u je  obole O - 

p ery  i „A rto su "  o raz szko ln ic tw a 
m uzycznego, w ażn ą  pozycję  w  u -  
m asow ien iu  m uzyk i w śród  m iesz­
k ań có w  W rocław ia.

M ia rą  zam iło w an ia  w ro c ław ian  
do m u zy k i p ow ażne j m oże być  
czerw cow y  k o n c e r t m ad ry g a łó w , 
k tó ry  po  trzy k ro ć  p o w ta rz a n y  na  
ogólne żąd an ie  pub liczności, b y ł 
e n tu z ja s ty czn ie  p rz y ję ty  przez ty ­
siąc  słuchaczy , z k tó ry c h  po łow a 
m u sia ła  s tać  lu b  siedzieć na  scho­
dach  i p a ra p e ta c h  k ru żg an k u .

W idok te n  p rzy p o m in a ł rzeczy ­
w iśc ie  a tm o sfe rę  d aw n y ch  im p ro ­
w izow anych  te a tró w  sz eksp irow ­
skich.

T ak  więc robo tn iczy  W rocław  
w  socjalis tycznym  tem pie b u d u ­
je  k u ltu rę  m uzyczną 1 ju ż  te ra z  
zam ierza  w spółzaw odniczyć z 
m iastam i o dużych  tra d y c jb c h  
m uzycznych , ja k : K rak ó w , P oz­
n ań  i K atow ice.
O tym . że s ty l p ra c y  a r ty s ty c z -  

n o -sp o łeczn e j ch ó ru  w ro c ław sk ie ­
go je s t  słuszny , św iadczy  w z ra s ta ­
jące  "zain teresow anie spo łeczeń­
s tw a  W rocław ia  k o n certam i.

Podczas o sta tn ich  w akac ji 
ch ó r w ystąp ił w  w ieln m iastach  
Polski: w  K rak o w ie  podczas
„Dni K rak o w a", w  D usraiikach- 
Z dro jti n a  f e s tiw a lu  C hopinow ­
skim . pd?le d r  1 k o n c e r t pseśni 
ludow ych , g łów nie z reg ionu  
m azow ieckiego, a  o sta tn io  w  
W arszaw ie na  akadem ii w  g m a­
chu  R ady  P a ń s tw a  r. okazji 70 
rocznicy  W iclkicjjo P ro le ta ria tu .
Z espó ł C h ó ru  P o lsk ieg o  R a d ia  

w ie, że n ie  m oże zaw ieść zau fan ia  
ro b o tn ik a  i in te lig e n ta  p ra c u ją c e ­
go, k tó ry  po uciąż liw ej p ra c y  p rzy  

. chodzi n a  k o n cert, ab y  w  ciągu 
1 godzjny sk u p ie n ia  w ch ło n n ąć  ow e 

bogactw o  w zru szeń , jak ieg o  do ­
s ta rcza  m u a rty z m  p ieśn i ludo­
w ej.

Sztuce  ch ó ra ln e j zespo łu  R oz­
głośn i W rocław sk ie j p rzy św ieca  
idea  rozbudzen ia  w łasn y m  p rz y ­
k ład em  zam iło w an ia  szerok ich  
w a rs tw  spo łeczeń stw a  do  co raz  
doskonalszego  am a to rsk ieg o  u p ra ­
w ian ia  p ieśn i chó ra ln e j.

(Fed.)

Temperatura w biurach nie powinna

przekraczać 18° C
Termin składania zamówień na drugq ra fę  

węgla przesunięty został na 1 s lyczn  o
O SZCZĘDNE gospodarow anie  środkam i opałow ym i — to n a j­

w ażniejsze zadan ie nie ty lk o  w ielklcb zak ładów  p ro d u k cy jn y ch , 
lecz też b iu r, u rzędów  o raz  indyw id u a ln y ch  odbiorców .

U M IE JĘ T N E  p a len ie  w  p iecach  
gorszym i g a tu n k a m i w ęgla, 

u szczeln ien ie  okien , szpar, założe­
n ie  w  zak ład ach  gastronom icznych  
o dpow iedn ich  k o ta r  p rzy  w e jś ­
ciach , w szystko  to  p rzyczyn ia  się 
d o  dużych  oszczędności.

J a k  d o w iedzie liśm y  się w  O - 
k ręgow ym  P rz ed sięb io rs tw ie  O - 
pałow ym , m ak sy m a ln a  te m p e ra ­
tu ra  w  b iu rach  nie m oże p rz e k ra ­
czać 18 stopn i. Z a lecan e  je s t  n a ­
w e t p a len ie  podczas ciep le jszych  
ok resó w  co d ru g i dzień.

W obec tego, że w ęg ie l p ie rw ­
szego g a tu n k u  je s t  p rzed e  w szyst­
k im  p o trzeb n y  d la  ro zb u d o w u ją ­
cego się p rzem y słu , lim it p rz y ­
d zia łu  opału  d la  u rzęd ó w  zosta ł 
zm niejszony . N a to m ias t d la  in d y ­
w id u a ln y ch  k o n su m e n tó w  p rzy ­
dzie lane  b ęd ą  n ieco  gorsze g a tu n ­
k i w ęg la  o w iększej p ro cen to w o ś- 
ci m ia łu . Chodzi o to , że do W ro­
cław ia  w ęgiel d o sta rcza n y  je s t  w  
ch w ili o becnej b a rk a m i o d rz a ń s­
k im i, a w ie lo k ro tn e  p rze ład o w y ­
w an ie  w  porc ie  w y jśc iow ym  i d o ­
celow ym  pow o d u je  w iększy  p ro ­
cen t stłuczek .

P rzew in ię to  rów nież te rm in  
w y d aw an ia  d ru g ie j r a ty  w ęglo-

Fachow cy poszukiw ani

POCZTA

Podgumowane

pelerynki dziecięce
można nabyć

w „Spólnocie Pracy"
r \  OM T ow aro w y  „S pólnoty  

P ra c y "  w  R ynku , zaopatrzony  
zosta ł w  o k resie  p rzed św ią tecz­
ny m  w dużą  ilość to w aru .

D ział konfek c ji o trzy m ał im . in. 
p ięk n e  fu tra , p łaszcze d am sk ie  
o raz poszukiw ane w  całym  W ro­
c ław iu  podgum ow ane pele ry n k i 
dziecięce. Dodać należy , że ra ta ln a  
sp rzedaż  płaszczy cieszy się d u ­
żym  pow odzeniem . (FedJ

GŁÓ W N EG O  K SIĘGO W EGO , K IER O W N IK A  F I­
NANSOW EGO, K IER O W N IK A  K SIEG O W O SCl, 
3 STA RSZYCH  K SIĘGO W Y CH , 3 KSIĘGO W Y CH , 
REFEREN TA  Z A O PA TR Z EN IA  z a tru d n i od d n ia  
1.1. 1P53 r. K A T O W IC K IE  ZJED N O C Z EN IE
WODNO - IN ŻY N IE R Y JN E T a r ta k  w  O leSnicy 
k /W ro c ław ia  W ynag ro d zen ie  w g  u m o w y  zb io ro ­
w e j w b u d o w n ic tw ie . P o d an ia  w ra z  z ż y c io ry ­
sem  sk ła d a ć  n a leży  w  sek c ji p e rso n a ln e j ta r ­
ta k u : O leśn ica, u l. Ś w ierczew sk ieg o  41. 2027k

C EN TRA LN A  W O JEW O D ZK A  PO RA D N IA  
SKO RN O  - W EN ERO G ICZN A  w e W rocław iu  za­
tru d n i w  p ra c o w n i W a sse lim anow sk iej z dn iem  
1.1.1953 r. A SY STEN TK I TE C H N IC ZN E z u k o ń ­
czoną s zk o łą  a sy s te n te k  te ch n icz n y ch  w zg led - 
m e  ze sp ec ja lizac ja . LA BO RAN TO W . SEK R E- 

i*TARKI o raz  PRACO  W N IK OW  FIZY CZN Y CH  
( Z g ło szeń ’a o so b 's te  w  s e k re ta r ia c ie  C e n tra ln e j 

W ojew ódzk ie j P o ra d n i w e  W rocław iu , u l. D o­
b rz y ń sk a  21/23 IV p. pokó j n r  410 w e w to re k  i 
ś ro d ę  w  godz. 8—10. 2008k

i _____
GŁÓ W N EG O  K SIĘG O W EG O  z a tru d n ią  n a ty c h ­
m ias t Z A K ł ADY VAJANSU „W RO CŁA W " we 
W rocław iu , u l. S ta lin a  198/202. Z g łoszen ia  w D y- 

 ̂ r e k c j i  Z a k ład u . 2103k

K O N TY STK Ę (TĘ) z a an g ażu je  n a ty c h m ia s t 
S pó łd z ie ln ia  B u d o w lan a  im . M. N ow otk i, W roc- 

, ław , u l. W olności n r  7. W a ru n k i do  om ó w ien ia  
j w  D zia le  K ad r. 2104k

t  IN ŻY N IERÓ W  - M ECH AN IK ÓW  z a tru d n i n a ­
ty c h m ia s t D Y R EK C JA  W RO CŁA W SK ICH  STO ­
CZN I. Z g łoszen ia w  D zia le  K ad r, W rocław . P i 
E n g e lsa  21. 2108k

2 K IER O W N IK O W  G O SPO D A RSTW , ze z n a |o -  
m ośclą  hodow li b y d ła  i łą k a rs lw a , o ra z  M URA­
RZY , CIEfeLI i R O BO TN IK O W  b u d o w lan y ch  
p rz y jm ie  do p racy  — Z E SPÓ Ł P G R  OSOBO- 
W ICE. Z głoszenia p rz y jm u je  D y re k c ja  Z espołu  
P G R  O sobow ice, pocz ta  W rocław  13.

2107k

E K S P E D IE N T K I I FR A C O W N IK O W  F IZ Y C Z ­
NYCH  do  m agazynu  z a tru d n i n a ty c h m ia s t DOM 
HAN D LO W Y  „D E L IK A T E S Y " w e W rocław iu . 
Z g ło szen ia  osob is te  W rocław , u l. L e sz czy ń sk ie ­
go 4 (boczna S ta lln g ra d z k ie j) . 2H 0k

O g ło s z e n ia  d ro b n e
______ H andlów  e ____
W A L IZ K T  g w a r a n to w a ­
n e j  J a k o ś c i  d o  n a b y c ia  
o r a z  n a p r a w y .  P r a c o w ­
n ia  W a liz e k . W ro c ła w , 
u l .  S t a l i n a  79. 14722g

E L E K T R Y C Z N Ą  m a s z y n  
d o  p o d n o s z e n ia  o c z e k  

z a k u p i  S p ó łd z ie ln ia
„ W r o c ła w la n k a " ,  W ro c ­
ła w , u l .  K r a s iń s k i e g o  13.

2102k

S P R Z E D A M  p ła s z c z  d a m  
s k i,  w  d o b r y m  s ta n je  n a  
w a to l in ie  z w e łn y  „ s e t ­
k i "  n a  o so b ę  tę ż s z a . Ce 
n a  n ie w y s o k a .  O g lą d a ć  
v/ g o d z in a c h  w ie c z o r ­
n y c h .  W ro c ła w , K a r ło ­
w ic e ,  A l. K a s p io w ic z -  
05 m  2 p a r t e r .

2105b

PODARKI
pśąkne, wartościowe l niedrogie

Z E  Z Ł O T A ;
SYGNETY M ĘSK IE , B R A N S O L E T K I, P IE R Ś C IO N K I 

Z K A M IEN IA M I OD ZŁ . 708.—

Z E  S R E B R A :
P A P IE R O Ś N IC E , P U D E R N IC Z K I OD ZŁ . 142.— 

B R A N S O L E T K I, P IE R Ś C IO N K I, K O L C Z Y K I, SYG N ETY , 
B R O SZ K I I IN N E W YROBY 

N A K R Y C IA  STO ŁO W E: ŁY Ż K I, N O ŻE I  W ID ELC E 
w  k o m p le ta c h  i n a  sz tu k i 

K o m p le ty  1-no o sobow e od  z! 229.— 
p o le ca

C E N T R A L A  J U B IL E R S K A
P rzęd s lę b io rs tw o  P ań s tw o w e  

Do n a b y c ia  w n a s tę p u ją c y c h  sk le p a c h :

WROCŁAW —  Stalingradzka 9 
WAŁBKZYCH —  Słowackiego 22 
JELENIA GÓRA —  Konopnickiej 7 
ZIELONA GÓRA —  Sobieskiego 3 
DZIERŻONIÓW —  P. Wolności 28

Literatura
radziecka
cieszy się wś ród  
wroclawinn

coraz większą 
popularnością
U /  Y D A W N IC TW A  rad z ieck ie  

cieszą się w śró d  p o lsk ich  Czy­
te ln ik ó w  co raz  w iększą  p o p u la r-  

l nością.
W listopadzie — M iesiącu P o ­

g łębienia P rzy jaźn i Polsiko-Ra- 
dziecklej K lu b  M iędzynarodow ej 
Ksią-f.ti I P ra sy  w e W rocław iu  

o raz  księgarn ię  w y d aw n ic tw  r a ­
dzieckich  „Dom  K siążki" sp rae -  
d a ły  około 1S tys. książek  i cza­
sopism  radzieckich .
N ajw ięk szą  poczy tnością  cieszy­

ły  się m a te r ia ły  do tyczące  X IX  
Z ja zd u  K PZR .

In n e  sk lep y  „D om u K siążk i"  
! ró w n ież  sp rzed a ły  p o k aźn e  ilości 

rad z ieck ie j l i te ra tu ry  p ięk n e j, po ­
lity czn e j i fachow ej.

I k s ię g a rn ia  N au k o w a  „Dom  
K siążk i"  N r 6 sp rzed a ła  w  u b ie ­
g łym  m iesiącu  około 1 tys. k siążek  

j m edycznych , tech n iczn y ch  1 ro l-  
i n iczych.

(K a)
"Ti

N o t a t h ir

PO T R ZEB N A  o d  za raz  
sam o d z ie ln a  gospo d y n i. 
W a ru n k i d o b re  Z gło­
szen ia  w  B iu rz e  O gło­
szeń  RSW  „ P ra s a " , 
W rocław , u l. P o d w a le  
N r 62. 2091 b

PO M O CN ICĘ d om ow ą 
do  trz ech  osób  p rz y jm ę . 
R e fe re n c je  k o n ie czn e . — 
Z głoszen ia  o d  17-ej. W ro 
cław , B isk u p in , u l. G ro t 
tg e ra  27—1. 14500g

NAUKA

S Z A F Ę  b ib l io te c z n ą ,  p a -  
t e f o n  E le c to la  s p rz e d a m  
W ro c ła w . S u c h n r r ty  f>4 
m . 8 c o d z ie n n ie  o d  15 — 
17.

'  ł* ’7g
K U P IĘ  z a r a z  p l a t f o r m ę  
n a  g u m a c h  G— i to n o w ą . 
Zgłor-T.em a: W ro c ia w ,
M a i i a r a  B u c z k a  6 m  5.

14851g

K U P IĘ  ł a d n y  k r e d e n s  
p o k o jo w y , o r z k ło n y .  W ro  
c la w , O ła w s k a  9 m . 4.

14ti59g

K U P IĘ  J a m n ik a  o s t r o -  
w ło s e g o  lu b  s p a n lo la .  O - 
f e r ty  „ S ło w o "  p o d  „ J a m  
n ik “ .

14838g

S P R Z E D A M  m a s z y n ę  d o
s z y c ia  S in g e r .  O f e r ty  
. .S ło w o "  p o d  „ M a s z y -  
n a “ .

14869g

Zguby
Z G U B IO N O  p o r t f e l  w r a z  
z d o k u m e n ta m i  o s o b is ­
ty m i  n a  n a z w is k o  E d ­
w a r d  S o le c k i  z a m ie s z k a  
ly  W ro c ła w  — B is k u p in .  
G ie ry m s k ic h  88. Z w ro t  
za  w y s o k im  w y n a g r o ­
d z e n io m .

lo k a le
Z A M IE N IĘ  p o k ó j  z k u c h  
n ią  n a  2—3 p o k o je  z 
k u c h n ią .  W in o k u r ,  W ro ­
c ia w , K o m u n y  P a r y s k i e j '  
>3 m  12.

14799gj

[P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  s u b  
• lo k a to r s k ie g o  d la  d w ó c h . 
I s tu d e n tó w , n a jc h ę t n ie j  
ś ró d m ie ś c ie .  O f e r ty  „ S io  
Iw o "  p o d  „ A n d r z e j" .
! ______________  14816g

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  s u b  
lo k a to r s k i e g o  u m e b lo w a  
n e g o  p r z y  k u l tu r a ln e j  
ro d z in ie .  O f e r ty  „ S ło ­
w o "  p o d  „ S t u d e n t " .

14871g

W olne posady
P O T R Z E B N A  s o l id n a  o- 
s o b a  d o  p r a c u j ą c e g o  m a i 
ż e ń s tw a  z  1 d z ie c k ie m . 
W a ru n k i  d o b r e  O d d z ie l  
n y  p o k ó j .  Z g ło s z e n ia  w  
n ie d z ie lę :  W ro c ła w  u l .
K a r o la  M 1 ?rk l 13 m  3 
(b o c z n a  S ta l in a )  a lb o  c o  
d z ie n n ie  d o  B i u r a  O g ło ­
s z e ń ,  W ro c ła w . P o d w a ­
le  62 p o d  „ Z a r a z " .

20G9b

P O M O C  d o m o w ą  p r z y j ­
m ę  n a ty c h m ia s t .  W ro c ­
ła w , G o d e b s k ie g o  26. Sę 
p o ln o .  14876g -̂------
G O S P O D Y N I Jd o m o w a  
o o t r z o b n a  z a ra z .  W ro c -  
*aw. W ło d k o v 'if 'A  10 m  3 
(b o c z n a , u l .  N o w o tk i) .

» 14838g

G O S P O D Y N I — p o m o c  
d o m o w a  z d o b r y m i  r e ­
f e r e n c ja m i .  w ła r ta .ia e i  
ię z y k ie m  n ie m ie c k im  p o  
t r z e b n a  o d  z a ra z  Z ^ ło -  
^ o n ia  W ro o ^ rr . n ^ - u -  
p ln . G ie iy m s k ie g o  93.

148G2g

---------------------------I
T R Z Y M IESIĘC Z N E n o  
w oczesne k o re s p o n d e n ­
c y jn e  k u rsy  k sięg o w o ś­
ci. Łódź 1 — s k ry tk a  
163. 1995k

Różne
A R T Y S T Y C Z N A  C e r o w -  
n ia  S p ó łd z ie ln ia  „ N y s a "  
W ro c ła w , R y n e k ,  R a tu s z  
n r  19, p r z y j m u je  c e r o ­
w a n ie  o r a z  r e p e r a c j e  g a r  
d e ro b y ,  b ie l iz n y ,  o d z ie -  
z y  o c h r o n n e j  i  h a f t  
r ę c z n y .  I994k

S K R A D Z IO N O  t o r e b k ę  
w r a z  z d o k u m e n ta m i .
P r o s z ę  o  z w r o t  d o k u m e n  
■ów za w y n a g r o d z e n ie m  
G a jk o w s k a  W ła d y s ia w a .  
W ro c ła w , J o a m c ó w  :X 
m  6 I I  p .

14878g

W d n iu  14 b m . o godz. 11-teJ o d b ę ­
dzie  s ię  w  lo k a lu  S ąd u  W ojew ódz­
k iego  p le n a rn e  z e b ra n ie  cz ło n k ó w  K o ­
m ite tó w  F ro n tu  N aro d o w eg o  N r 2 i 
N r  4. Na z e b ra n iu  p o ru szan e  b ę d ą  za ­
g a d n ie n ia  dalsze j o rg a n iz a c ji p ra c y  

•K om ite tu .
W n ie d z ie lę  w  św ie tlic y  Z E - l p r z y  

u l. P u r ty n ie g o  11 od b ęd z ie  s ię  ze b ra ­
n ie  m ieszk ań có w  z te re n u  II  d z ie ln icy , 
po łączone z ro zd an iem  dyp lo m ó w  w y ­
ró żn io n y m  ag ita to ro m . P o c z ą te k  ee - 
b ra n ia  o  godz. 14,30..

D nia 14 bm . o  godz. 10-teJ w  sali 
W ojew ódzk iego  O śro d k a  S zko len ia 
ZW  Z M P  p rz y  u l. R z e ź b ia rsk ie j 4 odbę 
dzie  się  n a ra d a  ak tj^w u  w ie jsk ieg o  w  
sp ra w ie  zac iąg u  i  ru c h u  p io n ie rsk ie ­
go.

M ie jsk i H an d e l D e ta liczn y  A r ty k u ła ­
m i S pożyw czym i Z ach ó d  w y k o n a ł w  
d n iu  12 bm . p la n  ro czn y  n a  19 d n i 
p rz e d  Je rm in em .

„O  zb ieżn o śc i z jaw isk  p rz y p a d k o ­
w y c h ” o to  ty tu ł  o d czy tu , k tó ry  w y ­
g łosi p ro f . J o se f  N o v ak , cz ło n ek  C ze­
ch o s ło w ack ie j A k ad em ii N au k , w  dn iu  
15 bm . o godz. 17,15 w  b u d y n k u  P a ń ­
s tw ow ego  I n s ty tu tu  M atem atycznego  
p rz y  u l. L e śn e j 186.

P o sied zen ie  N au k o w e  P o lsk ieg o  T o­
w arzy s tw a  C hem icznego  o dbędz ie  się 
w  d n iu  15 g ru d n ia  o godz. 19 w  g m a­
ch u  C hem ii P o lite ch n ik i, sa la  chem ii 

n ie o rg an icz n e j .

W d n iu  17 g ru d n ia  o godz. 1S w  
Dom u T ech n ik a  odbędzie się w a l­
ne  z eb ran ie  d elegatów  oddziału  
NOT.

K o m ite t R odzicielski p rzy  V II 
szkole P odstaw o w ej zaw iadam ia , że 

i zabaw a w yznaczona na  dzień  13 
g ru d n ia  została  przełożona na  dzień 
24 styczn ia 1953 roku  i odbędzie 
się w  lokalu  „Polonii".

Z w iązek E m ery tów  P a ń s tw o ­
w ych zaw iadam ia , że bony żyw no­
ściow e na  m -c styczeń  1953 r. w y ­
d aw an e  będą w  d n iach  16— 17 hm . 
w  lokalu p rzy  u l M azow ieckiej 17 
pokój 202 w gadzinach  od 10 do 12,

w ej o d w a tynodnie. Zapisy 
p rzy jm o w an e  będ ą  przez Dziel­
nicow e B iu ra  O pałow e w dniach  
od 1 do 15 styczn ia 1053 r., zaś 
w ęgiel dosta rczony  bedzle do 
dom ów  w dniach  od 16 do SI 
stycznia.
W  celu  zap ew n ie n ia  w iększej 

k o n tro li w ozaków , o raz  szybszego 
p rzy d z ie lan ia  opału  do dom ów  w  
k tó ry ch  np. k tó ry ś  z lo k a to ró w  
je s t  chory  lu b  p o siad a  m ałe  dzie­
ci itp ., te ren o w e  k o m isje  h a n d lu  
p o w o ła ją  sp ec ja ln e  k o m ite ty  op ie­
kuńcze , w  sk ład  k tó ry c h  w ejdzie  
a k ty w  K o m ite tó w  B lokow ych  i 
F ro n tu  N arodow ego . (y)

Am>w ( sk «

TE A T R Y
PA Ń STW O W A  O PERA  — godz. 19 — 

„V erb u m  n o b ile " , „ J a n e k " .
M ŁODEGO W ID ZA  — godz. 15.38 i 19,11 

— „ T o r  przeszkód**.
T E A T R  P O L S K I — godz. 10 — „Z a 

ty c h , co n a  m o rz u "  (zespół M DK ); 
godz. 15 — „ P ro c e s " ; godz. 19 — „M a­
gazyn  M ód".

K A M ERA LN Y  — godz. 19 — „ P a n n a  m ę­
ż a tk a " .

W YSTAW Y
B IB L IO T E K A  O SSO LIN EU M  w y sta w a : 

„O d  W ielk iego  P ro le ta r ia tu  d o  K on­
s ty tu c j i  P o lsk ie j R zeczy p o sp o lite j L u ­
d o w e j"  o tw a r ta  co d z ien n ie  o d  godz. 
10—18 w  n ie d z ie le  od  9—17.

P O L S K I CZERW ONY K RZY Z — W y­
s ta w a  „ P rz e c iw w e n e ry c z n a "  p rzy  
u l. D o b rz y ń sk ie j 23, o tw a r ta  codz ien­
n ie  do  24. X1L 52 r .

M UZEUM  SL Ą SK IE  : W ystaw a P o lsk ie j 
S z tu k i L u d o w ej.

K IN A
Ś L Ą SK  — a l .  Ś w ie rcze w sk ie g o  87 —

„ N ie  m a p o k o ju  p o d  o liw k a m i"  (w ło­
sk i) Od la t  18, godz. 13,45, 18, 18, 20, 2i.

W A RSZA W A  — u l. F re d ry  n r . 18 — 
,.W  pogoni za s ła w ą “ (NRD) od  la t  7, 
godz. 14, 16, 18, 20.

PR ZO D O W N IK  — P rzo d o w n ik ó w  P ra c y  
„U  p ro g u  ż y c ia "  ( r a d ź ) o d  la t  12, godz. 
15, 17,15, 1*,30.

SCA LA  — u l. M ik o ła ja  n r  27 —
„D o lin a  śmieTci“ (czech .) o d  la t  14 — 
godz. 14, 18, 18, 20.

P O L O N IA  — u l. Ż e ro m sk ieg o  n r  88 — 
„M u ry  M alapag i (fran c .)  od  la t  14 —» 
godz. 14, 16, 18, 20.

TĘ C ZA  — u l. K o śc iu szk i nr. 177 —
„D ziew c zy n a  u  ź ró d ła "  (radz .) od  la t  
7, godz. 14, 18, 18, 20.

FAM A — „K o b ie ta  w y ru sz a  w  drogę'* 
(w ęg ier.) o d  la t  14, godz. 18, 18, 20.

PIONEER — „D .S . 70 n ie  działa '*  (czech-) 
o d  la t  14, godz. 14, 16, 18, 20.

R O B O T N IK  — „ P ie śń  ta jg i'*  (radz.) od  
la t  12, godz. 15, 17,30. 20.

DW ORCOW E — D w orzec  G łów ny  — 
R o zm aito śc i, godz. 14, 15f l«, 17, 18, 19, 
20, 21, 22, 23, 24, 1, 2, 3, 4, 5.

PO R A N K I W  dn iu  14.12. 1952 r .
ŚLĄ SK  — „D ia b e lsk a  g r a ń ” , (czech.), 

godz. 11. {
SCA LA  — „W io sn a" , (radz .), godz. 11.
W A RSZA W A  — „ S za ra  s z y jk a  i  In n e  

b a jk i" ,  (radz.), godz. 12.
PR ZO D O W N IK  — „ C ó rk a  m a ry n a rz a " , 

(radz.), godz. 11.
P O L O N IA  — „N arze czo n a  z T u rk m e n ii"  

(radz.), godz. 12.
P IO N IE R  — „Maszenka** (radz.), godz. 

11.
TĘ C ZA  — „ S u m ie n ie " , (czech .), godz. 

12.
FAM A — „W sch o d n ie  z a lo ty "  (radz.), 

godz. 13,30.

NA D ZIEŃ  15 bm
TEA TRY
PA Ń STW O W A  o p e r a  — n ie czy n n a .
M ŁODEGO W ID ZA  — n ieczy n n y .
T E A T R  P O L S K I — godz. 19 — „M aga­

zyn  m ó d " .
KA M ERA LN Y  — godz. 19 — „ P a n n a  m ę­

ż a tk a " .

W YSTAW Y
B IB L IO T E K A  O SSO LIN EU M  w y sta w a : 

„O d  W ielk iego  P ro le ta r ia tu  d o  K o n ­
s ty tu c j i  P o lsk ie j R zeczy p o sp o lite j L u ­
d o w e j"  o tw a r ta  co d z ien n ie  od  godz. 
10—18 w  n ied z ie le  od  9—17.

P O L S K I CZERW ONY K R Z Y Z  — W y­
s taw a  „ P rz e c iw w e n e ry c z n a "  p rz y  
u l. D o b rzy ń sk ie j 23, o tw a r ta  co d z ien ­
n ie  d o  24.12.52 r.

M UZEUM  ŚL Ą SK IE ; W ystaw a  P o lsk ie j 
S z tu k i L ud o w ej.

KINA
ŚLĄ SK  — u l. Ś w ie rcze w sk ie g o  87 — 

„N ie  m a p o k o ju  u od  o liw k a m i"  (w ło­
sk i) od  la t 18, godz. 18, 18, 20.

W ARSZAW A -  ul F re d ry  N r 18 — 
„W  p o gon i za s ła w ą "  (NRD) o d  la t  7, 
godz. 16, 18, 20.

PRZO D O W N IK  — P rzo d o w n ik ó w  P ra c y  
„S am o tn y  ż a g ie l"  od  la t  12, godz. 17 i 
19,15.

SCALA — u l. M ik o ła ja  N r 27 -
„S p ie n io n y  nurt* ' (bu łg .) od  la t  7, 

godz. 16, 18, 20.
PO L O N IA  — u1 2 e ro m sk ie g o  — 83 — 

„ D ru ż y n a "  (radz.), o d  la t  7, godz. 18, 
18, 20.

TĘCZA  — ul K ośc iu szk i N r 177 — 
„ K a r ie ra  w  P a ry ż u "  (NRD) od la t 18, 
godz. 16, 18 , 20.

FAM A  — n ie czy n n e
P IO N IE R  — „C ien ie  n a  to ra c h "  (NRD), 

od la t  14, godz. 16, 18, 20
R O EO TN IK  — nieczynne.
DW ORCOW E D w orzec G łów ny    P ro ­

g ram  sk ład a n y  od 14 do 6 rano .

GRUDZIEŃ

Niedziela
Izydora

M A S Z Y N K Ę  e l e k t r y c z -  
In ą  d o  p o d n o s z e n ia  o c z e k  
w  p o ń c z o c h a c h  s p r z e ­
d a m . W ro c ła w , B i s k u ­
p in , P a n k ie w ic z a  19 I p . 
 _________________148852

S P R Z E D A M  o d h o d o w a -  
jn eg o  s z c z e n ia k a  b e r n a r  
d a  z ro d o w o d e m . W ro c ­
ła w , K r z y k i ,  u l .  Z im o ­
w a  10.

14803g

S P R Z E D A M  m a s z y n k ę  
e le k t r y c z n ą  d o  p o d n o ­
s z e n ia  o c z e k . W ro c ła w , 
Ć. S k ło d o w s k ie j  35 m  8 
G r o b e ln a  H a l in a .

14829g

S P R Z E D A M  k r e d e n s  k u  
c h e n n y ,  l u s t r o  d u ż e  ( tr e  
m o ). k r z e s ła ,  f o te le  i in  
;e. W ro c ła w , K n ia z ie  w* 
za 38 m  7.

14832g



Kalendarzyk
imprez

M im o  słabej organizacji imprezy

miĘdzynarodowy turniej tenisa stołowego
przyniósł wrocławianom 
wisie emocji
P ngpongiści CSR bezkonkurencyjni
I> O JE D Y N K I, k tó re  offl.i d a liśm y  n a  m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  z 

uilziaiem  czechosłow ackich  p ingpongistów , m ożna określić  k ró t­
ko: by iy  w sp an ia łe  i em ocjonujące.

K ilk a  tysięcy  w idzów  zg rom adzonych  w  P aw ilo n ie  P ro s to k ą tn y m  
n a  T eren a ch  P ow ystaw ow ych , zob aczylo ten is  s to łow y n ajw yższej 
k la sy  św ia tow ej.
G oście o kazali się n iedoścign io­

n y m  w zorem  d la  naszych  rep rezen  
tan tó w . Z arów no w  konikurencji 
m ęsk ie j ja k  i żeńsk iej f in a ł by ł w s -  
w n e trz r .ą  sp raw ą  pmgTX*n£istów 
CSR, zaś Po lacy  odgi'yw ali jed y n ie  
ro lę  w idzów .

Wfniki technczne 
Usrn’e|u
E L IM IN A C JE : G aj — S zum sk i (K ol. 

Szcz.) 3:2, S zostkow sk l (P afaw ag )— 
O tre;nb%  1:3, R osłan  —■ O rlik o w sk i (K ol. 
G d.) 3:0, A rb ach  — Pęczlcow skl (K ol. 
W -w a) 3:0, P iec h acze k  (S ta l S iem .) — 
Z ięb a  (Og. K r.) 3:0, S iw ek  (B ud . W -w a) 
— N aum ow icz  (Ogn. R adom ) 2:2, W ój- 
to w icz  (OW KS W r.) — M am czarczy k  
(O gn. K r.) 3:2, K u s iń sk i (Sp. W -w a) — 
K aw czy k  (S ta l S iem .) 3:2, C iu p ry k  — 
F iiip ck  (Og. R adom ) 3:0, D obosz (Og. 
K r.) — C iu p ry k  3:2, R ogow icz (Sp. 
W -w a) — W ójtow icz  3:0 P a ty ń s k i (G>v. 
Lub i.) — S iw ek  3:0.
Ć W IE R Ć FIN A Ł: V an a  — R ogow icz 2:0, 
(21:13, 21:17), D em bow sk i — P a ty ń sk i 
2:1, S tip e k  O tre m b a  2:0 (21:16, 21:18), 
T e re b a —R osłan  2:0 (21:5,21:18), A rb ach — 
Tolcar 2:0 (21:16, 21:16), V y h n an o v sk i — 
G aj 2:1, K ry g ie r  — P iec h acze k  2:0, A n- 
dreadl'5 — D obosz 2:0 (21:13, 21:14).

P Ó Ł FIN A Ł :
V ana — D em bow ski 2:0 (21:13, 21:15), 

S tip e k  — T e re b a  2:0 (21:13, 21:14), V yh- 
n a n o v sk i — T o k a r  2:1, A n d re a d is  — 
K ry g ie r  2:0.

K O BIETY :

Ć w ierć fin a ł: V y h n an o v sk a  — G reg o r- 
czyk  2:0, T o m aszew sk a  — S zm id t 1:2, 
S k u ra to w ic z  — H e in rich  2:0, C ed lova — 
R ek ick a  2:0, G ra fk o v a  — B o ja n o v sk a  
2:0, G uz ik ó w n a  — K u rz a w a  2:0, K osic- 
k a — S liw k ó w n a  2:0, H ru sk o v a  — R yc- 
k ie r t  2:0.

P Ó Ł FIN A Ł :
V y h n an o v sk a  — S zm id t 2:0, C ed lova— 

SkuratowI*cz 2:0, G ra f ko  va — G u zik ó w ­
n a  2:0, H ru sk o v a  — K osicka  2:0..

A le o ty m  póź­
n ie j. D opuszczenie 
do e lim in ac ji po­
n ad  40 na*?zych za 
w odników  było  
całkow icie  n iep o ­
trzebne. N ależało  
lep ie j w yznaczyć 
od razu  10 P o la ­
ków , n iż  s tw a rza ć  
8 godzinny m a ra ­
ton. . O dbiło  się to 
u jem n ie  n a  w łaści 
w ym  tu rn ie ju , k tó ry  trw a ł aż... 
godzin.

N ie sp isa ł się  ró w n ież  P IS  
(P rzedsięb io rstw o  Im p rez  Sporto  
w ych) — o rg an iza to r im prezy. Po 
czątkow o p rzygo tow ano  w szy st­
ko w  Ha?i L udow ej, a le  n a  trzy  
godziny p rzed  rozpoczęciem  sp o t­
k a ń  zdecydow ano się p rzen ieść na  
g w ałt im prezę  do P aw ilo n u  P ro ­
s toką tnego , gdyż okazało  się (do­
piero teraz?) że w  H al’ L udow ej 
je s t za... zim no.

S k u tk i „p rzep row adzk i": b a ła ­
g an  n a  sa li, ci co m ieli b ile ty  na  
m iejsca  siedzące sta li, a  szczęś­
liw cy z b ile tam i u lgow ym i, k tó ­
ry m  uda ło  się w cześn iej p rz y je ­
chać  n a  salę, p o zajm ow ali k rz e ­
s ła  d la  siebie.
P IS  je s t  in s ty tu c ją  p o trzeb n ą , a -

le  n ie  chcem y w ięcej, by  p o w ta rz a ­
ły się  h is to rie  z m eczu  P o lsk a  — 
F in la n d ia  w  W arszaw ie  i tu rn ie ju  
p inpongow ego  w e W rocław iu .

nokdńlAoi
re /f& m tŁ /rm ?

W E w to re k  16 bm . w  loka lu  
W K K F  o godz. 17 odbędzie  

s ię  p lenarne  zebran ie  sędziów  p ły ­
w a c k ich  z teren u  W rocław ia . O- 
becność o bow iązkow a  pod ryg o ­
re m  skreś len ia  z  lis ty  sędziów .

★
Z IS  o godz. 17 na stad ion ie  

* J  N isk ie  Ł ą k i odbędzie  się z e .  
branie se kc ji h o ke jo w e j K olejarza .

Wałerpoliici 
walczą o awans
do drużyny 
okręgowe?
D  AD A  tre n e ró w  sekcji p ły w a - 
Ł ' n ia  W K K F chcąc ja k  n a jle ­
p iej p rzygo tow ać w a te rp o lis tó w  
do p u c h a ru  zim ow ego, p o sta n o w i­
ła  o rgan izow ać często sp o tk a n ia  
sp a rr in g o w e  członków  k a d ry  o- 
k ręgow ej.

W dn iu  dzisie jszym  n a  zak o ń ­
czenie zaw odów  p ły w ack ich  po­
m iędzy  d ru ży n am i G w ard ii ze 
Szczecina i W rocław ia, dw a zes­
poły  naszych  w ate rp o lis tó w  spot_ 
k a ją  się w  m eczu  t  * -arzyskim . 
M. in . g rać  będ ą : P e tru sew icz ,
K arp f, Połom ski, L ew ick i, Z a lew ­
ski, M anow ski i  Jaśk iew icz .

TO SIĘ  NAZY W A  PIN G FO N G !

S z o s t k a  zaw odn ików  c s r
p o k aza ła  ja k  n a leży  g rać  w 

p ingponga. V ana, S tipek , A n d re a -  
dis, T e reb a  czy w reszc ie  n a jm ło d ­
szy z d ru ży n y  V yhm anovski g ra li 
p iękn ie  z du żą  sw obodą i lekkością , 
n ie  w k ła d a ją c  do w a lk i tak ieg o  w y 
siłk u  ja k  Po lacy . N a ta k i  s ty l w a lk i 
m ogą sobie  pozw olić ty lk o  gracze  
m ający  d o prow adzoną do p e rfe k c ji 
tech n ik ę  uderzeń .

W tu rn ie ju  fA erw sze  m ie jsce  za­
ją ł  V ana, n ie  p rzeg ry w a jąc  ż a d n e ­
go spo tk an ia . P o je d y n e k  z n ie d y ­
sp onow anym  A n d read ise m  ro z ­
s trzy g n ą ł w  dw óch  k ró tk ic h  se tach .

N iespodziankę sp ra w ił V y h n an o v  
sk i zdobyw ając  trzec ie  m ie jsce  w  
f in a le  p rzed  w icem istrzem  św ia ta  
A n dread isem .

W ynik i fina łów : V an a  —  S tip e k  
2:0, V ana — A n d erad is  2:0, V an a— 
V yhn an o v sk i 2:0, S tip e k  — V y h n a- 
n ovsk i 2:1, S tip ek  —  A n d read is  2:1.

T A B E LK A  
V ajja 3 3 6:0
S tipek  3 2 4:0
V yhnanovsk i 3 X 3:5
AndreacKs 3 O 2:6

D  O LA CY  n a  tje  czechosłow ac- 
'  k ich  m istrzó w  w y p a d li b la ­

do, a le  przecież n ik t  się n ie  łudził, 
że n as i n aw iążą  ró w n o rzę d n ą  w a l­
kę.

C hodziło ty lk o  o to , k to  u rw ie  
gościom  choć jed n eg o  se ta . U d a ­
ło się  to G ajow i, k tó ry  b y ł w  
ćw ie rć fin a le  o k ro k  od zw y cię ­
s tw a  n a d  V yhnanow sk im , p rz e ­
g ry w a jąc  1:2 (21:17, 20:22, 13:21). 
D obrą  g rę  pokaz&ł A rb ach  u le ­
ga jąc  T o k aro w i 0:2 (16:21, 16:21), 
o raz O trem b a , k tó ry  p rz e g ra ł ze 
Ś lipkiem  0:2 (16:21, 18:21).
V Y IIN A N O V SK A  W Y G R A ŁA  

T U R N IE J K O B IEC Y
T  E N IS  sto łow y  w  w y d a n iu  za - 
1 w odniczek  CSR je s t  szybki, 

o b f itu je  w  w ie le  c iek aw y ch  m o ­
m entów . K ażda z  fin a lis tek , czy to  
będzie  ru ty n o w a n a  C edlova czy 
m łoda V y h n an o v sk a  śc in a  z  k ażdej 
m ożliw ej sy tu ac ji.

P o lk i: G uzików na, K osicka i S k u  
ra to w icz  n aw iązy w ały  w  po czą tk o ­
w y ch  m o m en tach  g ry  ró w n o rzęd n ą  
w alk ę , a le  gdy p rzeciw n iczk i ro z ­
poczęły „bom bardow anie '* , gub iły  
się szybko  i p rzeg ry w ały  se ty  b a r ­
dzo wysoko.

Do f in a łu  zak w a lifik o w ały  się: 
C etlioya, G rafk o y a , V yhanov- 
ska , IJru sk o y a . W alka  te j czw ór 
k i b y ła  rew an żem  za o s ta tn ie  m i­
s trz o s tw a  CSR w  Ja b ło ń cu . F in a ł 
zakończył się zasłużonym  zw ycię 
s tw em  V yhna,novskiej.
W ynik i: C ed lova — G ra fk o v a  2.1, 

V y h n an o v sk a  — C edlow a 2:1, H ru -  
skova — C edlova 2:0, G ra fk o v a  — 
V yhn an o v sk a  0:2, G ra fk o v a  — 
H rusfcoya 0:2, V y h n an o v sk a  — H ru  
skova 2:1.

T A B E LK A
V yhn an o v sk a  3 3 6:2
H ru sk o v a  3 2 5:2
C edloya 3 1 3:4

G ra fk o y a  3 0 1:6
(B-cz)

G ODZ. 10 S to łów ka P a fa w a -  
gu — dalszy  c ią s  in d y ­

w id u a ln y ch  m istrzo stw  D o lne­
go Ś lą sk a  w  ten is ie  sto łow ym .

Godz. 11.00 — dom ek k lu b o ­
w y F a fa w a g u  ul. P rz o d o w n i­
ków  P ra cy  — m ecz b oksersk i 
o m istrzo stw o  k lasy  A G w a r­
d ia  Ib  — S ta l Ib.

Godz. 12.00 — sa la  M PB R  ul. 
Ś w ierczew skiego  15 — sp o tk a ­
n ie  p ię śc ia rsk ie  o m istrzo stw o  
k lasy  A pom iędzy O gniw em  i 
O W KS.

Godz. 16,00 —  F in a ły  m i­
s trzo s tw  Doi. Ś lą sk a  w  p lng - 
pongu.

G odz. 17.00 k ry ta  p ły w a l­
n ia  M ZK  — Z aw ody p ły w ack ie  
G w ard ia  Szczecin — G w ard ia  
W rocław .
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Stuletni narzecze ny

Międzynarodowe
spotkania
polskich hokeistów

BM . ze spó ł p o lsk ic h  h o k e is tó w  w y - 
je d z ie  n a  d w a  sp o tk a n ia  do NRD, 

gdzie  w y s tą p i w  B e rlin ie  23 i 25 bm . 
P rz e c iw n ik  n asze j d ru ż y n y , n ie  je s t  je ­
szcze zn a n y .

P o d  k o n ie c  g ru d n ia  
p rz y je ż d z a  n a  trz y  
sp o tk a n ia  do P o lsk i 
r e p re z e n ta c ja  F in ­
la n d ii.

D w a  m ecze  ro ze ­
g ra ją  F in o w ie  n a  
sz tu c zn y m  lo dow isku  
w  K a to w ic ach , t r z e ­
ci n a to m ia s t w  W a r­
szaw ie.

?0 bm . F inow ie  
s p o tk a ją  się  z m ło ­

dzieżow ą re p re z e n ta c ją  P o lsk i.

W m eczu  ty m  w y p ró b o w a n y  zo s ta ­
n ie  n asz  zespó ł, p rz y g o to w u ją c y  się do 
a k a d e m ic k ic h  m is trz o s tw  św ia ta .

R ew an żo w y  m ecz P o lsk a  — F in la n  
d ta  ro z e g ra n y  zo s ta n ie  1 s ty c z n ia  w  
W arszaw ie .

Na 5 stołach
grają
pmgpongiści
o mistrzostwo

C Z Y T A Ł E M  parą d n i te m u  w  
ty ł  w  „Słow ie", że  podobnież  

n o w y  w y n a la ze k  zosta ł zrob iony  
w  tern sensie , że  ka żd en  jed en , 
cz ło w iek  m o że  śm ia ło  ży ć  200 lat, 
a p rzy  d obrych  chęciach  dociąg­
n ą ć  do 250.

W y n a la ze k  fa k ty c z n ie  n ie wojs­
ki, zw łaszcza , że  dosyć ła tw y  w  u-

V II lidze bokserskiej
p  ATRZĄC na tabelę  I ligi bok- 
■ se rsk iej rzuca ęię w  oczy do­
tychczasow a suprem acja CW KS o- 
raz rów na ilość punktów  G w ardii 
i  Stali Chorzow skiej.

A  o to  ak tualny  stan  tabeli ligo­
w ej:

1) CWKS 4 8:0 54:24
2) G w ardia (G) 4 4:4 41:39
3) G w ardia (W) 4 4:4 40:40
4) Stal (Chorzów) 4 4:4 37:43
5) OW KS (L) 4 2:6 33:45
6) K olejarz (G) 4 2:6 33:47

Szachy
^  O  turnieju I. kat 
#  drużynowych roz­

grywkach 
mistrzostwach 
w Poznaniu 
i turnieju w  ZSRR

O g ó l n o p o l s k i  t u r n i e j  s z a c h o w y  
I  k a t e g o r i i  z a k o ń c z y ł  s ię  z w y c ię ­

s tw e m  m is t r z a  B la s z c z a k a ,  k t ó r y  r i e  
p r z e g r a ł  a n i  J e d n e j  p a r t i i .  N a  d r u g im  
m ie j s c u  u p la s o w a ł  s ię  J a s z c z u  lc ( S p ó j ­
n i a  L e g n ic a ) ,  k t ó r y  j e d y n ą  p o r a ż k ę  p o ­
n ió s ł  z e  z w y c ię z c ą  t u r n i e ju .

N a  d a ls z y c h  m ie j s c a c h  z n a le ź l i  s ię :  
B a to ro w ic z ,  D ip c l,  A r ła m o w s k i ,  S a d o w ­
s k i ,  M a r ta n ,  I . lu g e n s z n a b c l .

okręgu
W  S O B O T Ę  w  ś w ie t l ic y  P a f a w a g u  

p r z y  u l .  P s t r o w s k ie g o  ( d o ja z d  
t r a m w a je m  13) ro z p o c z ę ły  s ię  in d y w i ­
d u a ln e  m is t r z o s tw a  o k r ę g u  w  t e n i s ie  
s to ło w y m .

N a  s t a r c i e  z a b r a k ło :  A r b a c h a  i  R o s ła -  
n a ,  k t ó r z y  w y je c h a l i  d o  Ł o d z i  i W a r  
s z a w y  n a  d a ls z e  s p o tk a n ia  z  z a w o d n i ­
k a m i  C S R .

W  m is t r z o s tw a  cn  
s t a r t u j e  w ie lu  z a ­
w o d n ik ó w  z t B i e la ­
w y ,  J e l e n i e j  ’ G ó ry ,  
W a łb r z y c h a ,  L e g n i ­
c y  i  Ś w id n ic y .

R o z g r y w k i  o d b y ­
w a j ą  s ię  je d r o c z e r . -  
n i e  n a  5 s to ła c h .  W 
d n iu  d z is ie js z y m  
s p o tk a n i a  ro rp o c z r-  
n ą  s ię  o  g o d z in ie  10 
a  f in a ły  o  16.

D Z IS IA J  od b ęd ą  słę  da.lsze sp o tk a n ia  
z cy k lu  d ru ży n o w y ch  m istrzo s tw  

D olnego  Ś lą sk a . W e W rocław iu  ro ze ­
g ra n y  z o s ta n ie  m ecz pom iędzy  A ZS III  
a K olejai-zem  I I  w  lo 
k o łu  AZS p rzy  u l. _  „
K u źn icze j.

A ZS II  je d z ie  dc 
K łodzka , gdzie sp o t­
k a  s ię  z ta m te js z ą  
S p ó jn ią , a K o le ja rz  I  
gościć będ z ie  w  L u ­
b an iu  AZS I, S p ó j­
n ia  L egn ica  o raz  
S p ó jn ia  Z ięb ice  p a u -  
żu ją .

W O D B Y W A JĄ C Y M  s ię  o b e c n ie  w  
P o z n a n iu  m e c z u  s z a c h o w y m  o  m i­

s t r z o s tw o  P o l s k i  p o m ię d z y  z w y c ię z c a ­
m i  t u r n i e j u  k a to w ic k ie g o  Ś l iw ą  i M a ­
k a r c z y k ie m ,  r o z e g r a n o  ju ż  2 p a r t i e .

O b ie  w y g r a ł  Ś l iw a .  P i e r w s z ą  w  74 p o ­
s u n ię c iu ,  d r u g ą  — w  60.

R ó w n o c z e ś n ie  o d b y w a  s ię  s p o tk a n ie  
o  s z a c h o w e  m is t r z o s tw o  P o ls k i  K o b ie t  
p o m ię d z y  K r y s ty n ą  H o łu j  (A Z S  G liw i­
c e )  a  L i tw iń s k ą .

★

N IEZ W Y K LE za c ię te  w a lk i trw a ły  
w IX  rundT ie m istrzo s tw  sza­

chow ych  ZSR R . W iększość g ie r  zo ­
s ta ła  odłożona.
Z a k o ń czy ły  się  Jed y n ie  3 p a r t ie :  

K e re s  p o k o c a ł G o łdenow a, A ro n in  
K onżJtan tynopJisk iogo , a  Bole&law- 
sk i z rem iso w a ł z  M ojs ie jcw em .

D yszał ciężko, p a trząc  szk lanym  w zrok iem  przed s ie ­
bie, n a  lin ę  od boi, k tó ra  d rg a ła  coraz  w yraźn ie j pod 
ch w y tam i O rbacha, O słab i tak , że n ie  m ógłby  zapew ne 
u trzy m ać  się n a  n o gach  gdyby  n ie  w inda, o k tó rą  się 
o p ie ra ł ca łym  ciałem .

W tem  zobaczył jak iegoś o lb rzy m a trzym etrow ego  
w zrostu , k tó ry  ch w ia ł s ię  u  p o d sta w y  m asztu , ch w y ­
ta ją c  rów now agę p rzy  pom ocy  szybk ich  ru ch ó w  obu  
ram ion , d ług ich  ja k  śm ig i w ia tra k a .

—  O rb a c h —  pom yśla ł len iw ie.
B ył to is to tn ie  O rbach . Jego  k o rp u le n tn a  posiać, w y ­

o lbrzym iona te ra z  p rzez  w ypu k ło ść  szyby i  dzie lącą  
ich  w ars tw ę  w ody, tań czy ła  p rzed  oczym a B a.rnata, 
d w ojąc  się  i  tro ją c , d rżąca  ja k  cień  n a  śc ian ie  przy  
ch w ie jn y m  p łom ien iu  św iecy. Za n im  z  góry  u kazała  
się obciążona łań cu ch em  lin a  zejściow a, k tó rą  opusz­
czono w idoczn ie z  pokładiu P osejdona przed  B abzą.

B a rn a t d o jrza ł dużą s ta low ą szak lę  uw iązan ą  k a ­
w ałk iem  cienk ie j rz u tk i do ogn iw a łań cu ch a  i o b e j­
m u jącą  linę, po  k tó re j dop iero  co zszedł O rbach . P o ­
m yślał, że skoro d o tąd  n ie  zem dlał, to —- zam iast stać 
bezczynnie w  oczek iw aniu  n a  u tr a tę  p rzy tom ności — 
m ógłby spróbow ać, czy n ie  u d a  m u się  te j s.zakli o d ­
ciąć i odciągnąć lin ę  dale j, aby H abza m ógł zejść 
sw obodnie.

W olno, s ta ra ją c  się p rzec iw staw ić  p rąd o w i, zaczął 
iść w  s tro n ę  m asztu , z w ysiłk iem  p rzep y ch a jąc  się 
przez wodę. D obrnął do liny , p rzy k lęk n ą ł, dobył noża. 
L ew ą rę k ą  sięgnął po szaklę, chj-bił, cm al nie s t r a ­
cił rów now agi. O rbach  pochylił się n ad  n im , p rz y ­
trzy m ał konopną rzu tkę , p odstaw ił ją  pod ostrze. 
W e dw óch  odciągnęli łańcuch  ku  schodkom  p ro w a ­
dzącym  na  dach  kuchni, n ad  k tó ry m  s te rcza ła  sk rzy ­
w iona, obluzow ana ru ra  kom ina.

B a rn a t p rzy stan ą ł, nac isn ą ł b ro d ą  k o n ta k t telefonu.
— N a pokładzie! O puszczajcie H abzę. L ina  w olna!
Poczuł się nieco lepiej. G łow a p rzesta ła  m u „pły-

l a n o w  M eissner (49)

W R A K I
w ać“, serce b iło  ró w n ie j i m ocniej. W inszow ał sobie 
w  duchu , że p o w strzy m ał się  od dan ia  sy g n a łu  do 
w y nurzen ia .

G estem  w sk aza ł O rb ach o w i schodn ię  i  p ie rw szy  
ru szy ł w  gó rę  po  w ąsk ich  stopn iach , c iągnąc  za  sobą 
łańcuch . D osta li się n a  p ła sk i dach  k u ch n i i do w lek li 
lin ę  z łań cu ch em  do lu k u  św ie tlnego  m aszynoy/n i, 
k tó ry  w znosił się n a  jak ie ś  p ó łto ra  m e tra  w yżej.. B a r-  
n a t  znów  p rzy k lęk n ą ł, w s p a rł się  obu  rę k a m i o dach , 
n ie  w ypuszczając  rzu tk i. O rbach  z rozum iał: O stro ż­
n ie  postaw ił s to p ę  n a  jeg o  grzbiecie, u n ió sł się  w  gó­
rę , u siad ł n a  ra m ie  sk y lig h tu ') .  P o tem  dopom ógł 
A n ton iem u  d ostać  się tam  rów nież.

O puścili kon iec łań cu ch a  przez  o tw a rte  okno  luk u , 
odbezpieczyli m n ie jszą  szak lę  łączącą  ogn iw o z p ę tlą  
u końca  lin y  i  zw olnili łańcuch , k tó ry  opad ł w  dół, 
do w n ętrza  m aszynow ni.

B a m a t z każd ą  ch w ilą  odzysk iw ał siły. R ozp ie ra ła  
go te ra z  radość  i dum a, że w y trzy m ał. O b e jrza ł r a ­
m ę sk y ligh tu , w y b ra ł n a jso lid n ie jszą  śro d k o w ą  je j 
b e ik ę  i obłożył na  n iej k ilk a k ro tn ie  kon iec now ej 
liny  zejściow ej. O rbach , siedząc o k rak iem  n a  ow ej 
belce, p rzy su n ą ł się do n iego, założył szak lę  przez  oko 
pę tli obejm u jąc  linę, sp ią ł zaw iasę, zabezpieczył ją  
trzp ien iem . \

B a rn a t w yw ołał pokład .
L in a  zejściow a um ocow ana. M ożecie w y b rać  luz.

O bejrza ł s:ę w  s t ro n ę  ru fy . H ab za  m ozolnie w cho­
dził po sto-pniach na  daszek  kuchn i. Z apew ne nie 
czuł się całk iem  dobrze, bo raz  po ra z  p rzy staw a ł,

c h w y ta ją c  się rę k a m i poręczy . A n to n i z su n ą ł się ze 
sk y lig h tu , podszed ł bliżej i  pom ógł m u w yd o stać  się 
n a  górę. D oprow adził go do śc ian k i lu k u  św ietlnego, 

o p a r ł go o  n ią  p le c a m i ja k  bezw ładnego  m an ek in a  
i  zbliżyw szy głow ę do jego h e łm u  z a jrz a ł m u  w  tw a rz  
p rzez  szybę.

H abza b y ł b lady , a le  uśm iecha} się zuchow ato . 
O d e tch n ą ł g łęboko, w y d y m ając  policzki.

B a rn a t  śc isnął go za ram ię .
—  Z a ra z  w a m  to  p rze jd z ie  —  pow iedział w yraźn ie .
T am te n  w idoczn ie  zrozum iał, bo sk in ą ł głow ą

i  chciał s ta n ąć  o w łasn y ch  siłach , czem u A ntoni 
przeszkodził, p rz y trz y m u ją c  go stanow czo.

— Spokojn ie , b rac ie , spokojnie. T rzeb a  to  p rz e ­
czekać.

D opiero  po chw ili, w idząc że H ab za  o d dycha n o r ­
m aln ie , puśc ił g o . i  podał m u  p rzew o d y  O rb ach a  
i sw oje. S am  w sp ią ł się znów  n a  sk y lig h t i p rzy  p o ­
m ocy O rb ach a  opuścił się w  czarn ą  czeluść luku.

N a pok ład z ie  P ose jd o n a  ze środkow ego  m ik ro fo n u  
odezw ał się zniekształcony , p łask i głos H abzy:

— B a m a t i O rbach  w eszli przez lu k  św ie tln y  m a ­
szynow ni. O siem  m e tró w  linki.

—  D obrze — pow iedział C zeluśniak .
Spośród  trzech  stru m ien i p ęcherzyków  pow ietrza  

p ęk a jący ch  na  pow ierzchn i i u  b u r ty  s ta tk u , dw a 
p rzed  chw ilą  z n ik ły ., T rzec i s tru m ie ń  w ydobyw ał się 
spokojnie , w ijąc  się łagodnym i sk rę tam i tu ż  u now o 
założonej lin y  zejściow ej. T en  n a leża ł dn H abzy.

P rz y  m ik ro fo n ie  B a rn a ta  zadźw ięczał sygnał.

_ 1) Skyłight (czyt. skajlajt) — okno u szczytu luku 
świetlnego.

(dalszy ciąg nastąpi)

ży c iu , bo w szy s tk o  m a polegać n i  
kąp ie lach  w  sodzie.

D eta liczn ie  n ie  pisa ło  ta m  czy  
trzeba  d o sy p yw a ć  sody do w a n n y , 
czy  przed  k ąp ie lą  n a szykcw a ć  so ­
bie w ię k sze  ilości sy fo n ó w  w o d y  
sodow ej.

J e że li o w ie le  ta k , to w  W a r .  
szaw ie  mortą z tern być  p e w n e  t r u ­
dności zw ła szcza  le tn ią  porą. Z a .  
czem  się w  lipcu  sy fo n  w o d y  w 
n asze j ko ch a n e j stoU cy zn a jd z ie , 
w y rze k n ie  się c z ło w ie k  d ługo­
w ieczności. Cała n adzie ja  w  tern, 
że  ja k o ś  ta m  in a cze j będą d o k to ­
rzy  w  nasz te  sode p om pow ać .

A le  sa m  w y n a la z e k  w  de che, 
szkoda  m rugać. T y lko , że  zu p e łn ie  
inaczej sie całe n asze  życ ie  m u s i  

“j w ten c za s  u łożyć . D łuże j do szkó ł  
się  będzie  uczęszcza ło , p d in ie j  się  

j b ędzie  c z ło w iek  żen ił. Bo o w ie le  
'■ u  n a sz na  S zm u lk a c h  jed en  sto larz  
i z lo ty  m e d a l n ied a w n o  o trzy m a ł  

za  50-letn ie  pożycie  z  żoną, to ja ­
k ie  nagrodę trzeba  obm yślić  d la  
faceta , k tó ren  by  do ISO la t z  je d ­
ną boginią  sw o je j m iłośc i w y  tr z y - 

| m ał? C h yb a  ord er w a lec zn ych  z<% 
n ieodstraszone m ęs tw o . •

R zecz jasna , że  p ó źn ie j sie bę-. 
dzie  w stęp o w a ło  w  za w o d o w y  
zw ią ze k  m a łże ń sk i, i- tol znacznie^  
P rzy jd z ie  ta k i p rzyszło śc io w y  ka-i 
w a ler do rodziców  p a n n y  . o św iad* 
czyć  się o je j  'rękie,'~oni' sp o jrzą  
się n a  n iego  i pow iedzą:

T ak i szczen ia k  — 102 lata  i j u t  
sie chce żenić! ledw o  w y ły s ia ł  i  
ju ż  o za k ła d a n iu  ogn iska  ro d zin ­
nego m yśli. N ie m a  m b w y . P rzy jd ź  
pan  za cz terdzieśc i lat, to pom ó m 
w iem y .

Do 30 ro ku  żyćia  m a m u sie  w  wó-i 
ze czka c h  będą sw o je  pociechy  p a  
S a sk ie m  O grodzie w ozić  i ty lk o  u-ł 
w ażać, że b y  taka je d e n  z  drugim , 
p e łn o le tn i n ie m o w la k  za  „k ociaka­
m i“ się z w ózeczka za  bardzo  n ie  
rozglądał, po c ichu  sznapsa  do  
b u te leczk i z  m le c zk ie m  sobie n ie  
dolew ał i „m ocnych" pod  podusze  
ką  n ie  palił.

F a k tyczn ie  z  w y c h o w a n ie m  
dziec i będą d u że  trudności, ale  
ty lk o  na  razie. Po ja k ich  p ięc iuse t 
la tach ujszystk.o  s ię  u łoży , ludzie  
się  p rzy zw y c za ją  i zaczną  k o m b i­
n o w ać ja k  tu  p rzed łu ży ć  sobie ży­
cie, chociaż do trzech  se lek .

Ś m iech , śm iech em , ża r t ża r tem , 
ale w a lka  o przed łu żen ie  lu d zk ie ­
go życia  się toczy  i n a jtęższe  do­
k to rsk ie  g łow y o te in  m yślą  i ró ż­
n e  doniosłe o d k ry c ia 'n a m  co i raz 
ogłaszają.

N iem ożebn ie  sie z tego  cieszę, 
ty lk o  C ien i n ic  o te m  n ie  m ów ię , 
bo ja k  się dow ie  i z są sia d ka m i  
sp ó m kn ie , z  m ie jsca  ze  w s zy s tk ic h  
m yd la rsk ich  E m ha d zia kó w  całą  
sodę w y ku p ią !

Sędziowie sportowi
pogłębiają 
swe wiadomości
na 4-dniowym

kursie w Karpaczu
K arp aczu  trw a  od czw a rtk u  

'  '  k u rs  sędziów  z 7 dyscy p lin  
spo rtow ych : .piłki oożppj, lekko­
a tle ty k i, boksu , n a rc ia rs tw a , g ie r 
sportow ych , zapasów , p in g -p o n g a  
i ten isa . N a k u rs  p rzybyło  około 
250 sędziów  z te re n u  całego Dol­
nego Ś ląska .

P odzas uroczystego  o tw arc ia  o-i 
bozu szkoleniow ego p rzew odn iczą­
cy WICKF ob. K a rs t p o d k reślił ol­
b rzy m ią  ro lę  sędziów  w  w ycho­
w y w an iu  nie ty lk o  zaw odników , 
ale i w idzów . Sędzia w in ien  stykać  
się z zaw odn ik iem  tak że  n a  t r e ­
n ingu , p rzy  za jęc iac h  św ie tlico ­
w ych, pow in ien  s ta le  troszczyć się 
o podnoszen ie  poziom u m o ra ln o - 
poMtj-cznego sportow ców .

4-dniow y k u rs  sędziów sp o rtow ych  
w  K arp toR u zakończony będzie 
egzam inem  zarów no teo rc ly cz . 
n y m  ja k  i p rak tycznym . Np. sę­
dziowie bokserscy , k tó rzy  w  
niedzielę w  godz. p rzedpołudn io­
w ych zdadzą egzam in teo re ty cz­
ny, w y ja d ą  do Je len ie j G óry, 

gdzie będą  sędziow ać m ecz bo ­
ksersk i pom iędzy m iejscow ym i 
B udow lanym i a  S ta lą  Świdnica. 
W ykłady  w  te j dyscyplinie sp o r­
tu  p ro w ad zą  ob. ob. Szczepan i 
Flis.
K u rs  sędziów  w  K arp aczu  p rzy ­

czyni się n iew ątp liw ie  do d alsze­
go p odn iesien ia  poziofnu sp o rtu  
na  D olnym  Ś ląsku .

L e k a r z  spor towy

d o r a d c ą
z a  At dn ka i t r e r e r a
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